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Tainiki Huty Bankowej 


Ziza kulis żelaznego»kolosa. 


Motto: .... niech społeczeństwo 
śmiało, łecz objektywnie, wskazuje 
błędy* (Minister Kwiatkowski w ra 
djo dn, 11. XI, 1935r), 


Najpierw trochę cyfr. Bierzemy 
do ręki urzędowe wydanie Rioczni 
ka statystycznego, gdzie na stroni 
cy 149 czytamy: 1000 kg. żelaza su- 
rowego, surówki odlewniczej, kosz- 
tuje w Polsce 132 zł, w Niemczech 
134 zł, w Francji 73 zł. Już z tego 
wynika, że Francuzi we Francji w 
hutach francuskich sprzedają żelazo 
dwa razy taniej niż w hutach pol- 
skich nam Polakom. Ale nie dość na 
tem. Czytamy o kilka wierszy wy- 
żej. Otóż w handlu hurtowym 100 
kg. mąki pszennej kosztuje w Pol- 
sce 25 zł, w Niemczech 60 z, a 
we Francji 55 zł. Co to znaczy? 

Znaczy to, że Polak, wymieniając 
swoją pszenicę na francuską surów- 
kę, musi tej pszenicy dać przeszło 
2 razy więcej, niż daje Francuz lub 
Niemiec swojej hucie we Francji lub 
w Niemczech. Znaczy to, że surówka 
w Polsce jest dwa i pół razy droż- 
sza niż w Niemczech, a blisko 4 droż- 
sza niż we Francji. Z 

Jak więc może w Polsce rozwijać 
się dalszy przemysł przetwórczy, ska 
ro %elazn jest takie drogie?! Jak mo- 
żemy konkurować z zagranicą?! Jak 
może polski rolnik i rzemieślnik za- 
opatrzyć się w maszyny i narzędzia”! 
Jak może polski robotnik znaleźć pra 
cę w fabrykach przedmiotów bezpo- 
średniej konsumcji, skoro francuski 
i niemiecki giełdziarz tak straszliwy 
haracz nakłada na żelazo, na ten pod- 
stawowy surowiec techniczny?! Toż 
to przecież okropna lichwa. za któ- 
rą grozi w inych warunkach długole- 
tnie więzienie. 

Gdzie źródło zła. Oto pytanie, na 
które postaramy się odpowiedzieć i 
sumiennie i w miarę możności grun- 
townie. Odpowiadać więc będziemy 
ani po pepesowsku, ani po staroen- 
decku. Pepesowcy najpierw chcieli- 
hy się uścianąć z „proletarjuszami 
wszystkich krajów". To znaczy: 
przytulić do swego łona Teków i Mo- 
dków, synków tych macherów. któ- 
rzy z dzisiejszego ustroju najwięk- 
Sze czerpią korzyści. Przytulić pro- 
Jetarjusza francuskiego i niemieckie- 
go, który w kułak się śmieje z naiw- 
ności proletarjusza polskiego, a sam 
tymczasem korzysta. Staroendecy 
zak, z których mała, coraz mniejsza, 
garsteczka ma jeszcze posadzany w 
Hucie Bankowej, ze strachem szep- 
orą: cicha!! Na litość Boską, nie 


płoszmy zagranicznego kapitału, któ 
rego i tak Polska ma zbyt mało. 

My nie chcemy czekać, aż Polacy 
doreszty zamienią się w bezbronne 
cielęta, dojrzałe zupełnie do pożar 
cła przez żydowskich i zagranicz- 
nych wilków. Rozstrzygnięcie musi- 
my znaleźć, musimy znaleźć zaraz! 
A ostrzegamy kogo należy, że my, 
narodowi socjaliści, jesteśmy osta- 
tnią stacją przed komunizmem! O- 
statnia stacją!! 

Ktoż więc może nam wyjaśnić ta- 


jemnice Huty Bankowej?.. naszej 
nędzy, naszej demotoryzacji, a w du- 
żej mierze i naszej bezbronności i e- 
konomieznej i innej, boć mikt nam 
nie wytłómaczy, że wojsku naszemu 
dostarczyć możemy wszystkiego, sko 
ro za żelazo płacimy 3—4 razy dro- 
żej niż inne państwa, 

Jest jedna osoba w Hucie Banko- 
wej, która może nam odpowiedzieć 
na to dręczące pytanie, na pytanie, 
które hez przesady — decyduje o 
życiu i śmierci. 


Tą osobą pan Jan Musiał, 


główny buchalter Huty Bankowej, 


Ale pan Jan Musiał nie powie, bo.. 
pan Musiał ma coś około 40.000 zł 
bilansowego, a pensji rocznej coś o 
koło 100.000 zł, czyli razem coś z pól- 
torastatysięcy. Pan Musiał ma usta 
zamknięte na złotą kłódkę, której 
żadna siła otworzyć nie jest w stanie. 
Niedarmo jest słynnym na całe Za- 
głębie bogaczem, 

Spróbujmy więc w inny sposób o- 
trzymać odpowiedź. Spójrzmy na 
pensje dygnitarzy Huty Bankowej. 
Oto wynagrodzenie pana Tutte tak- 
sują na 300.000 zł. rocznie. To zna- 
czy, że pam Tutte pobiera 200 razy 
więcej niż przeciętny robotnik Huty 
Bankowej! (Pamiętajmy, że i u bol- 
szewików są różnice pomiędzy zarob- 
kami, ale najwyższa osoba w sowie- 
ckiej fabryce pobiera tylko 10 razy 
więcej niż robotnik). Idźmy dalej 
Pan Szapelie pobiera 150.000 zł. ro- 
cznie, a ile pobierają członkowie Ra- 
dy Zarządzającej, zwierzchnicy pa- 
nów Tutte i Szapelle. Czyżby mniej?.. 
Pierwszy z brzegu inżynier Francuz 
pobiera 3000 zł. miesięcznie, podczas 
gdy jego polski kolega musi zado- 
wolić się 300—500 zł! A Francuzów 
dyrektorów, inżynierów i majstrów 
jest dobrych kilka tuzinów, — pod- 
czas gdy przed wojną w największych 
przedsiębiorstwach francuskich było 
2—3 „administratorów" czy „dele- 
gatów Rady“. Wprawdzie istnieje u- 
stawa o ograniczeniu wysokich pen- 
syj. Ale ustawa swoją drogą, a wiel- 
kie pensje swoją ścieżką. Starosa- 
nacja wydała ustawę, niech się te 
polskie dziady cieszą!... Ale nie wy- 
dała rozporządzenia wykonawczego, 
albo nie wprowadziła go w życie. 0- 
to jest jedna bardzo poważna pompa, 
która z polskiego nędzarza wyciąga 
jego siły żywotne. 

Ale jest druga pompa o wiele gor- 


sza. Wciąż nie możemy zrozumieć, 
dlaczego to pan .Jan Musiał, zwyczaj- 
ny buchalter, musi zarabiać aż 150 
tysięcy zł. rocznie, kiedy jego ko- 
lega zadowolony będzie z dziesiątej 
części tego zarobku? I tu przycho- 
dzimy do jądra rzeczy. W bilansach 
Huty Bankowej nie wykazuje się zy- 
sków już od 1930 r.. ceny produkcji 
są wielokrotnie wyższe niż zagrani- 
cą, zarobki zaś robotnicze niższe, 
Stąd wniosek niezbity: 


bilanse Huty Bankowej nie 
odzwierciedlają rzeczywistego 
stanu rzeczy. 


Już Izba Skarbowa zakwestjono- 
wała prawdziwość ksiąg handlowych 
tego przedsiębiorstwa.  Przeprowa- 
dzano podobna jakąś ekspertyzę. 
Nie bacząc, jakie będą jej wyniki 


wołamy o ekspertyzę 
sądową i prokuratorską, 


która jedynie może być decydującą. 
Ażeby zaś pan Musiał i jego zwierz- 
chnicy nie mogli koloryzować i wpły- 
wać 
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żądamy sekwestru | sądowego 
Huty Bankowej 


na czas ekspertyzy. W okresie se- 
kwetsru kierownictwo techniczne 
mogłoby nawet pozostać to samo, je- 
dnak buchalterja, zakup i aprzedaż, 
powinny być prowadzone z zupełnem 
wyłączeniem dzisiejszej dyrekcji. 
Ekspertyza sądowa wykaże, czy pa- 
nowie Musiał, Tutte i inni pójdą da 
kryminału, czy też skończy sie dła 


CENY WYJĄTKOWO NISKIE 
| nc | 
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Magazyn Bławatny 


Marjan Kępiński 


BĘDZIN, ul. Kołłątaja 36 
Poleca: wełny, płótna, flanele, koł- 
dry, chustki, firanki i cho- 


tenp = sj 
nich krótszym czy dłuższym urlo 
pem. 

Nadznieniamy, że głuche wieści o 
tajnikach buchalterji Huty Banko- 
wej dawno już krążą. Administracja 
tego przedsiębiorstwa, po kupiecku 
Skuzynowana z Gwarectwem Hr. Re- 
nard, zaliczana jest do najgorszej 
kategorji francuskich kapitałów, sku 
zynowanej.. z zyrardowskimi Boussa 
cami, którzy oszukali Skarb Państwa 
i drobnych akcjonarjnszów ma baga 
telkę.. na 23 miljony złotych. Huta 
Bankowa o wiele czamiej wygląda 
od takiego naprzykład Towarzytwa 
Czeladź, które jak mówią 28- 
chowuje niezbędne minimum popra- 
wności w stosunku do sweqo otocze- 
nia. 

Podkreślić pragniemy, że uwagi 
nasze nie są podyktowane nienawi- 
ścią do Francuzów. Przeciwnie, cho- 
dzi nam bardzo o przyjaźń z Fran- 
cją. I właśnie w imię tej przyjaźni 
żądamy radykalnych zmian w Hucie 
Bankowej. Połaka i Francuza łączy 
jedno słowo: Niemiec! Przez to sło- 
wo jść razem musimy, chcemy, 
czy nie chcemy! Niech nam nie psu- 
ja wspólnego marszu ani koledzy 
Boussaca, ani rodacy Stawiskiego. 
Właśnie po to, ażeby synowie panów 
Tutte, Lotiur, Huet nie zginęli mar- 
nie „pod walcem niemieckiej maszyny 
wojennej, należy Polskę wzmacniać 
już teraz, wzmacniać gospodarczo, 
a zatem i politycznie i wojskowo. 

w starosanacyjnej Polsce trzy ka- 
tegorje obywateli wybijały się na 
pierwszy plan: 1) żydzi i półżydzi, 
2) dranie 3) durnie. W starosanacyj- 
nej Polsce mogła kwitnąć Huta Ban- 
kowa w dotychczasowej postaci. Dzi- 
maj — nie! Pierwszym krokiem no- 
wego rządu winno być dobranie się 
da wewnętrznego mechanizmu finan- 
sowego wielkokapitalistycznych 
przedsiębiorstw. Rez tego — obniża- 
nie pensyj i podwyższanie podatków 
będą okrucieństwem i uderzeniem 
w próżnię. Huta Bankowa, dzięki 
modernizacji, produkuje dzisiaj w 2 
dni tyle co przedtem w 2 tygodnie. 
Robotnicy nasi poszli w większości 
na bruk. Trzeba baczyć, ażeby pol- 
skiemu robotnikowi nie sprzykrzy- 
ło się bezczynnie patrzeć. 


Se. t. 


„POLSKA KARTË 
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„Żydzi to kłamcy I pijawki krwiożercze. z 


Żaden narod chciwszy | mściwszy nie żył 


dotąd pod słońcem, niż ten, kfóry uważa 


siebie za narod wybrany", 


Zajścia przeciw żydom 


: 


W Poznaniu 


Narodowy „Kurjer Poznański“ 
donosi, że w Poznaniu polska milo- 
dzież akademicka urządziła w ka- 
wiarni Esplanada" manifestację 
przeciwko żydowskiemu dyrygento- 
wi grającej wtej kawiarni orkiestry 
Arkadjuszowi Flato. „Kurjer Poznań 
ski“ donosi, że manifestanci otrzy- 
mali przyrzeczenie, iż żyd nie będzie 
dyrygentem orkiestry. Następnie ta 
grupa urządziła manifestację na pl. 
Wolności. 

„Kurjer Poznański* donosi, że 
„policja, która dotąd nigdzie nie in- 
terwenjowała, w ostatniej chwili za- 
trzymała kilkanaście osób, w tem kil- 
ku stndentów, celem wylegitymowa- 
nia“, 


w Wielkopolsce 


Żydowska Agencja Telegraficzna 
(ŻAT) donosi z Poznania o licznych 
zajściach przeciw- żydom w Wielko- 


PW miasteczku Oborniki niewykry- 
ci sprawcy wybili szyby w aklepach 
żydowskich. Napastnicy  wzywali 
przytem żydów do opuszczenia mia- 
mia. 


W Lesznie i Wronkach rozłepiono 
wielkie plakaty, nawołujące do boj- 
kotu żydów. 

W Rawiczu do mieszkań żydow- 
skich wkroczyli młodzieńcy polscy z 
okrzykami. „Bolszewicy, wynoście 
się do Rosji 

W Czarnkowie zdemolowano kilka 
mieszkań i sklepów żydowskich. Kil- 
ku żydów, wśród nich miejscowych 
mieszkańców Mosesa i Natulinsa, 


pobito. 
Na Sląsłiu 


Żydowski „Nasz Przegląd" dono- 
is z Katowic: 

„W miejscowości Wodzisław na 
Śląsku wytłiczono szyby wystawo- 
we w sklepach, należących do Abra- 
ma Halperna, Mosze Lewkowicza i 
Majera Perelmutra. Straty wynoszą 
1600 złotych. Zatrzymano niejakiego 
Teodora Szyszkę, który jednak nie 
przyznaje sie do winy. Jest on czyn- 

nym członkiem Stronnictwa Naro- 
dowego". 


W KielecKiem 


„Warszawski Dziennik Narodowy“ 
donosi 


BR. W. SZERSZEN. 


„Sumiierzycach pow. radom- 
szczańskiego w tych dniach doszło 
do awaniury z żydami. W czasie a- 
wantury  poturbowano kilkunastu 
żydów i wybito szyby w domach ży- 
dowskich. 

„Powadem zajścia było ustawie- 
nie przez żydów straganów z towa- 
rem przed kościołem w czasie odby- 
wającego się tam odpustu. 

„Po uprzątnięciu żydowskich stra- 
ganów zapanował spokój“. 


Zajścia we Lwowie 


LWÓW (—) O zajściach, jakich 
widownią był we czwartek rańn ù- 
niwersytet| i politechnika; we Lwo- 

wie, wydano następujący komuni- 
kat urzędowy: 

„We czwartek w godzinach pô- 
ranitych na politechnice 1 tmiwer- 
sytccie we Lwowie z przyczyn nie- 
wyjaśnionych wynikły zajścia, wy- 
wołane przez niewiadomych spraw- 
ców, w wyniku których kilku stu- 
dentów zcstało poturbowanych. Zaj- 
ścia powyższe zostały z miejsca 


w calei Polsce 


przez władze rektorskie zlikwidowa- 
ne. Wyzłady na wszystkich uczel- 
niach ocŁywają się normalnie". 


Aresztowania 
w Krakowie 


KRAKÓW (—) W środę wieczo- 
rem odbyła sie w sali Kopernika U- 
niwersytetu Jagiellońskiego akade- 
mja. Po zebraniu liczna grupa mło- 
dzieży udała się na Rynek, wznosząc 
okrzyki przeciw żydom. Policja roz- 
proszyła manifestantów i aresztowa- 
ła 2 studentów: Sikorę i Trasę. 

W czwartek odbyło się nabożeń- 
stwo za duszę śp. Wacławskiego. Po 
msży sw. znaczna liczba młodzieży 
zebrała się w Collegium Novum, 
gdzie demonstrowała przeciw żydom. 
Rektor wezwał do zachowania spo- 
koju. 

Z Collegium Novum grupa studen- 
tów udała się przad województwo, 
by zwrócić się z prośbą o wypuszcze- 
nie 2 aresztowanych studentów. 

Rektor Madziarski polecił studen- 
tom zebranym w Collegium Novum 


M. LUTER 


opuścić gmach kolegium. Popołud- 
niu w uniwersytecie panował spokój. 


Zajścia 
w Nowym Sączu 


Żydowska Agencja Telegraficena 
(ŻAT) donosi z Nowego Sącza: 

„W äniu Święta Niepodległości 
grupy młodocianych endeków napa- 
stowały i biły przechodniów żydow- 
skich. W czasie defilady padły pod 
adresem maszerujących kombatan- 
tów - żydów okrzyki „precz z żyda- 
mi“ i t. p. Kombatantów obrzucono 
też kartoflami i zgniłemi jajami. 
Wśród ugodzonych znajduje się ka- 
waler „Virtuti Militari" Salomon 
Ring i Salomon Hirsch. Ostatniemu 
grozi utrata oka. Policja aresztowa- 
ła 7 awanturników. Pozostali są po 
szukiwani, 


Antysemicka odezwa 


Żydowski „Nasz Przegląd" zamie- 
szcza pod tytułem: „Legjon Mio- 
dych" zazdrości „laurów" endencji? 

następującą wiadomość: 

„Legjon Młodych wydał odezwę 
do młodzieży akademickiej, zawiera- 
jącą ustępy antysemickie, jakby wy- 
jęte z odezwy endeckiej. 

. Dobrze jeszcze, że w końcu odezwy 
Legjon występuje przeciwko wałce 
„pałką i dzikim wrzaskiem' 


lyd amerykański mówi brednie o Polsce 
fpo 2 dniach pobytu w niej 


MÓWI, ŻE „W 48 LATACH NIE UCZYNIŁA ANI NA KROK POSTĘPU" 


I INNE NIESTWORZONA 


RZECZY. CHWALI ROSJĘ SOWIECKĄ, GDZIE BAWIŁ... 6 DNI! 


Jeden z czytelników naszych nade- 
słał nam poniższy artykuł, który po- 
dajemy bez komentarzy. 

Otrzymałem Ystatni nůmer — z 24 
października — dzielnicowego piina 
tygodniowego „Howard News", wy- 

dawanego na dzielnicę Avondale i 
Rogers Park w Chicago. 

W tygodniówce tej żyd S. A. Ber- 
ger, rozpisuje się szeroko o rzekomej 
strasznej nędzy w Polsce a e wzma- 
gającym się dobrobycie... w Sowie- 
tach. 


Pan ten wydaje sąd po... aż dwu- 
dniowym pobycie w Polsce i sześcio- 
dniowym pobycie w Rosji Sowieckiej. 
I nie był już w Polsce 48 lat, wyje- 
chał gdy, miał lat 12 i śmie twierdzić, 
że w międzyczasie... nie się nie zmie- 
niło. 


„Goście” p. Flecińskiego 


(Z cyklu: „Tricki strategiczne Judy“) 


W kawiarni Flecińskiego w W. 
działy się tego wieczoru dziwne rze- 
czy. Cztery stoliki zajęli niecodzien- 
ni w tym lokalu goście: członkowie 
klubu „Makkabi“. Ośmiu rasowych, 
Kkrętonosych Mońków i sześć nadob- 
nych dziewic izraelskich żapijało się 
na umór „czarną” i „mrożoną” na- 
pełniając powietrze osobliwą semi- 
cką wonią, uszy Aryjskich gości 

iękami swoistej polszczyzny, a 
kieszeń wielce ucieszonego gospoda- 
rza złociakami. 

Starzy bywalcy kawiarni Fleciń- 
skiego spogladnii po sobie ze zdumie- 
niem. Co to ma znaczyć ? Żydzi w ka- 
tolickiej kawiarni!! Niesłychane! I 
choć denerwowało każdego wielce 
to egzotyczne towarzystwo przecież 
nikt nie wychodził, lecz czekał z za- 


ciekawieniem co dalej z tego wyni- 
knie. 

W pewnej chwili otworzyły się 
drzwi i wkroczyła z hałasem 
rozbawionych trumpeldorczyków. 

— Dobry wieczór dla pana! 

— Dobry wieczór — wycedził za- 
cny pan Fleciński wyłażąc z panto- 
fli ze zdziwienia. 

— Oszem małych czarnych z przy- 
należnoszczami! zadysponawał 
wielkim głosem „dówtzypny* Henio 
Ajzenblat. 

— Slużę panom! 

— Uj, szalem, kolego Lebersznit! 

— Szalem! I wyście tu' przyszii- 
ście ? 

— Dlaczemu nie mieliśmy tu przy- 
chodzić? Taki rozkoszny lokal! Sie 
rozumi, że nie gdzieindziej tylko tu 
przyszliśmy. 


Ale i oto co pisze w tej sprawie 
„Howard News“: 

Pod nagłówkami „Berger powiada 
o biedzie w Polsce“, „Mieszkaniec 
Rogers Parku odwiedza kraj rodzin- 
ny po 48 latach", czytamy: 

„Ludzie wychudli z głodu, miesz- 
kają w słomą krytych chatach“, oto 
obraz jaki stanął przed oczyma S. A. 
Bergera,.z pn. 1215 Sherwin, tego la- 
ta, gdy powrócił on do rodzinnej Pol- 
ski, po 48-miu latach niebytności. 

„Ze wszystkich krajów w Europie, 
Polska najwięcej cierpi i jest najbar- 
dziej zacofana”, powiada Berger. 
„Ludzie mówią o strasznych stosun- 
kach w Rosji i w niektórych kra- 
jach, ale polscy ludzie są jedynymi, 
który wyglądają wycieńczeni, głodni 
i zniechęceni". 


— Uj, racja, co za rozkoszny lo- 
kal! — zachwycał się rozgłośne Lo- 
nek Hozensznit, plując sobie z roz 
brajającym wdziękiem do filiżanki. 

— Pyszny lokal! potwierdziły chó- 
rem wszystkie Salcie, Renie, Cha- 
neczki. 

— Od dżyś postanowiłem stale tu 
zagościć! A ty Henek? 

— Sze wi! — zawołał gromko zu- 
chowaty bokser Henek Sztokfisz. 

— Jak tu ładnie, jak tu słodko — 
zamruczał pod okazałym nosem, jak 
pod Giewontem, ceokalwiek głupka- 
waty Janek Cwibelduft. 

— Hallo, panie Pe! Do pana sze 
odzywam: może pan na jedne chwyl- 
ke pozwoli zagrać na fortepianu. 

— Uj, fortepianu! Moniek nam 
zagra! Aj, pamie Fłeciński co to za 
pianista pierwszorzędny na całe Eu- 
rape. 


— Ależ panowie... niewiadomo czy 
inni goście się zgodzą, bo to u ńas 
daje się od czasu do czasu koncetty, 
ale zawsze przyjeźdza jakiś zawodo- 
wy muzyk — bąkał zakłopotany go- 
spodarz. 

— Dlaczemu to oh niema być ten 
zawadowy pianista, nierozumiem! — 


„KOCIE ŁBY" W POLSCE. 


„Berger urodził się w Polsce i przy- 
był do tego kraju licząc 12 lat. Po- 
wiedział on, że w okresie odkąd opu- 
ścił Polskę, 48 lat temu, kraj ten nie 
zrobił postępu ani na krok. Dróg ce- 
mentowych niema. Nawet najwięk- 
sze miasta mają ulice z kamieni o- 
krągłych, t. zw. „kocich łbów". 

„Odpływając na pokładzie „Ie de 
France* w dniu 18-go lipaa, Berger 
wylądował w Hawrze i udał się bez- 
pośrednio do Moskwy, gdzie spędził 
6 dni. Ponieważ podróżował on bez 
przewodnika i mówił bezpośrednio E 
ludźmi, jest przekonany, że mógł za- 
obserwować stosunki tak, jak rge- 
czywiście są”. 


e E 


żachnął się urażony machabejczyk. 

— Un zawsze poczebuje pijać z 
pia ne m! — dorzucił Henio Aj- 
zenblat. 

— Hm, no dobrze — zgodził się 
wreszcie gospodarz widząc serję no- 
wych obfitych zamówień. 

— Ach, zagraj nam Moniu! — za- 
wołała donośnie panna Sala Gołd- 
gmit. 

— Moniuszko! — pisnęła prasząco 
Ircia Kugelsztajn. 

— Moniuszko! — zakończyła bła- 
galne trio Rózia Grynszpan, rzuca- 
jąc w stronę „muzyka“ powłóczyste 
jak welon ślubny spojrzenie, 

Pod tem spojrzeniem stopniał jak 
wosk kruchy zresztą opór pianisty 
4 wielki „Moniuszko“ podszedł po- 
ważnia w stronę nieszczęgnego in- 
strumentu, który jęknął boleśnie, 
jak wół na widok rytualnego rzeza- 
ka. 

Za chwilę lokat napełnił się jęka- 
mi mordowanago beżlitośnie fotte- 
pianu, brawami machabeuszów i po- 
dejrainem  aszemraniem  aryjsidch 
gości. 

Jeden m tych ostatnich, mecenas 
Sierpowicz, przywołał w  wielkiem 
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WIDZI POSTĘP W ROSJI. 

„Sytuacja w Rosji jest zdecydowa- 
nie pocieszająca. Nowe budynki są 
wznoszone i każdy pracuje. Tańce 
publiczne są częste i ludzie zdają się 
być szczęśliwi, powiada Berger. 

„Po spędzeniu dwu dni w Polsce, 
gdzie odwiedził swój dom w Dąbro- 
wie, bawił on w Paryżu, ie widział 
kobiety pracujące na ulicach. Dzie- 
ciom w tych krajach dobrze sie po- 
wodzi, donosi on. 

„Berger mieszkał w Rogers Park 
od 14 lat, mieszkając tu już wtedy, 
gdy — jak powiada — nie było tu 
nic, prócz zagonów kapusty. Pracu- 
je on dla firmy Pittsburgh Plate 
Glass Co. przez 37 lat". 

Tak pisze „Howard Newa". Gazeta 
ta rozchodzi się w kilku tysiącach 
egzemplarzy po wymienionych dziel- 
nicach i ktoś przeczytawszy powyż- 
sm nonsensy gotów pomyśleć, że to 
awda 

Bo nonsensy to i idjotyzmy, jeśli 
już nie propaganda zwolennika ko- 
munizmu. 

Przedewszystkiem jak może sa- 
dzić ktoś o kraju po dwudniowym za- 
ledwie w nim pobycie? 

Nie można wyrobić 
jak nie można dostrzec 
wdziwe stosunki w Ros 


= 6-dniowym ŻE w atx 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział III Karny 

dnia 13 listopada 1935 r. 
HI Pr. 122/35. 

Sąd Okręgowy, Wydział III w Kra- 
kowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu szym po a T 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie wydał następujące 

postanowienie: 

I) zatwierdza sie po myśli §§ 489, 
493 austr, proc. karn. zarządzoną i 
wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 9 listopada 1935 r 
konfiskatę czasopisma pt.: „Polska 
Karta“ Nr. 45 z dnia 10 listo 
pada 1935 r. spowodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na 
stronie 5 pt. „Podbój Abisynji 2 pod- 
bój Polski“ w ustępie od słów „Naro- 
dzie" do słów „ Świętej wojny”, albo- 
wiem treść tych ustępów zawiera zna 
miona występku z art. 156 k.k 

TI) Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 

szego artykułu, a zakaz ten ma być 


ogłoszony w przepisanej formie w 
czasopiama 
„Polska w dzienniku 


urzędowym. 
IM) Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


gdzie mieszkają przeważnie tylko 
„błagonadiożni"', przeważnie sami 
komuniści, którzy są klasą uprzywi- 
lejowaną. 

Co zaś do słomą krytych chat, no 
to mój Boże przecież w Anglji jeszcze 
są takie chałupy i niedawno czytaliś- 
my w depeszach, że amerykańska ak- 
torka filmowa, Laura La Plante, 
która sobie tak upodobała „słomą 
krytą niską chatę”, że zamieszkała 
w niej w Angłji, nieomal nie stra- 
cila życia, gdy chatka /ta zapaljła się. 

Czyż trzeba jechać aż do Polski, 
aby takie chaty zobaczyć? A zresztą 
czy nory smrodliwe, których wiele 
jest w Chicago, nie są stokroć gor- 
sze od chat w Polsce? 

A co do ulic z „kocich łbów" to te 
z pewnością równiejsze są jak nie- 


które z chicagowskich niby-to astal- 
towanych ulic. 

Co zaś tego, że Polska w ciągu 
lat 48 nie zrobiła ani na krok postę- 
pu, to p. Berger łże. 

Nietylko statystyka rządowa, nie- 
tylko zimne cyfry, wykazujące roz- 
budowę sieci kolejawej w Polsce, bu- 
dowę tysięcy mil dróg bitych, roz- 
budowę miast — w samej Bydgosz- 
czy w roku ubiegłym zbudowano coś 
72 nowe budynki, więcej jak w ca- 
łem Chicago — ale także opowiada- 
nia częstych gości w Polsce powia- 
dają, że Polska robi olbrzymie po- 
stępy na każdym polu. 

Niedawno temu sekretarz general- 
ny ZPRK., J. Barć, który po ośmiu 
latach ponownie odwiedził Polskę, 
powiadał o wielkich zmianach na lep- 


sze, o wielkim postępie, jaki to uczy- 
nila w owem ośmioleciu, 

Prezes Z. P. R. K. p. J. L. Kania 
i dyr. J. Grzemski, którzy również 
ostatnio odwiedzili Polskę, przebywa- 
jąc tam kilka miesięcy, stwierdzają 
rozwój i postęp w Polsce. 

W świetle tego co mówią inni, to 
co powiada p. Berger, wraz z jego 
pieniami pochwalnemi dla stosunków 
w Rosji, naprawdę wygląda na ko- 
munistyczną propagandę. 

Polscy czytelnicy gazetki „Howard 
News“ i „Rogers Park Weekly", po- 
winni w listach do redakcji owego 
pisma ostro zaprotestować przeciw 
zniesławianiu Polski i uprawianiu w 
Ameryce propagandy komunistycznej 
przez takich osobników. 

(t. b.) 
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sm zbierają polskie pieniadze 


na walkę z polskim rzemieślnikiemti kupcem 


Polskie kasy kezprnc-BEI 
stają obecnie w ró 
kraju Po Zamość 
powstała obecnie taka kasa w Kiel- 
cach oraz w kilku wsiach, jak np. w 
Łącznej. Kasy te mają doniosłe zna- 
czi , zwł chodzi o po- 


parcie dla detalicznego handlu pol- 
skiego, chałupnictwa i t. p. Koniecz- 
ność rozbudowy narazie malutkiego 
aparatu polskich kas bezprocento- 
wych jest tem wieksze, że żydzi co- 
raz intensywniej rozbudowują swój 
aparat kredytu  bezprocentowego, 
acniająe żywioł żydowski i umd 
źliwiając mu skuteczną konkurencję 
z elementem polskim, często pozba- 
wionym elementarnej pomocy ekono 
micznej 

Ostatnio centrala żydowskich kas 


bezprocentowych podjęła akcję, ma- 
jącą na celu zebranie dla swych od- 


działów Pclsce sumy 3 miljonów 
złotych, które mają być dorzucone 
do miljonów, stanowiących apitał 


obrotowy tych kas. 

Najciekasze jest, że żydzi przy 
zbieraniu sumy trzech miljonów po- 
stanowili ściągnąć po miljonie od 
żydów w Polsce, żydów zagranicą i 
miłjon od Polaków! Nawet w niektó- 
rych miastach, jak np. w Lublinie i 
Warszawie, rozsyłane są specjalne 
prospekty proskrypcyjne i zachęca- 
jące do finansowania tego przedsię- 
zięcia żydowskiego. Dotyczy to nie- 
tylko próby zdobycia kapitału dla 
kas bezprocentowych, ale również i 
dla innych instytucyj finansowych 

Opodatkowanie Polaków na rzecz 


żydów naskutek opłat na ubój ry- 
tualny ma być spotęgowane jeszcze 
przez dobrowolne wkłady do insty- 
tucyj finansowych żydowskich i 
przez pomoc Państwowego Fundu- 
szu Pracy. Żydzi pragną przy pomo- 
cy uzyskanych kapitałów z tego 
Funduszu rozbudować swoje chału- 
pnictwo, które i tak dochodzi juź do 
poważnych rozmiarów. 

Nie chodzi tu już wyłącznie o to, 
że wspomagane finansowo placówki 
żydowskie odbierają możność zarob- 
ku placówkom polskim, ale że dezor- 
ganizują one rynek, a obok tego sta- 
ja się źródłem wyzysku dla chałup- 
ników polskich. Tak np. w Kielcach 
około 2000 chałupników  szewskich 
pracuje na rachunek kilkudziesięciu 
kupców i przedsiębiorców żdowskich. 


Nowa ofensywa masonerii 


Wielki Wschód masoński w Pary- 
żu, wydał podwładnym lożom fran- 
cuskim polecenie obalenia za wszel- 
ką cenę Lavala. Ostatni kongres ra- 
dykałów, należących równocześnie i 
do masońsko - czerwonego „frontu 
ludowego" i do większości rządowej 
w parlamencie (siedzenie na „dwóch 


stołkach” jest specjalnością masoń- 
ską), zajął w tej sprawie stanowisko 
dość mgliste, choć niewątpliwie p 
Lavalowi niechętne. Radykałowie 
boją się bowiem i ewentualnych no- 
wych wyborów i silniejszych z dniem 


każdym  szj*regów „krzyżów ogni- 
stych* pułk. de La Roque. Boją się 


sdenerwowaniu pana Flecińskiego i 
powiedział: 

— Co to ma znaczyć proszę pa- 
na? Jak pan możesz zezwolić na ten 
najazd żydów na swój uczciwy i po- 
rządny lokal. Od dwunastu lat spę- 
dzam tu każdy wieczór, a dziś mu- 
szę się wynosić, bo nie mogę dłużej 
znieść takiego towarzystwa! 

— Racja! I my tu nie mamy co 
rokić — potwierdzili zgodnym chó- 
rem starzy bywalcy kawiarni. 

Pan  Fleciński poskrobał się w 
głowę zakłopotany.. Nie miał jakoś 
odwagi załatwić sprawy z żydami 
w myśl życzeń swych starych gości. 
A może widok dobrze wyładowa- 
nych portmonetek młodych żydów i 
ich zapewnienia stałego uczęszczania 
powstrzymywały go od zastosowa- 
nia podsuwanych środków? Dość na 
tem, że się narazie wykręcił jakąś 
półohietnicą, a za chwilkę stał się 
dla oezu gości niewidocznym. 

Gdy po jakimś czasie zjawił się 
znowu na sali z przygotowanem u- 
sprawiedliwieniem.. zastał tylko 
śmiejących się do rozpuku żydów. 


gy bywalców kawiarni nie by- 
lo! 


Resztę tego wieczoru spędził pan 
F. na rozważaniu „czy dobrze postą- 
pił" i na obsługiwaniu Mońków i Sa- 
lek. 


Następnego dnia, ku uciesze wła- 
ściciela kawiarni, zjawili się wszy- 
scy żydowsey goście w komplecie. 
Napróżno natomiast oczekiwał pan 
Fleciński starych bywalców i przy- 
jaciót. 

Kilku z nich uchyliło drzwi ka- 
wiarni, lecz, ujrzawszy co się dzie- 
je, zatrzasnęli je spowrotem 

A żydy bawiły się wesoło, jak ni- 
gdy!.... 


Trzeciego wieczoru przyszła już 
tylko połowa machabeuszów. Zamó- 
wili po pół czarnej i siedzieli cicho, 
ziewając. Z chrześcijan nie było ni- 
kogo. Po jakiejś godzinie żydzi za- 
płacili rachunek i wynieśli się z dzi- 


wnym uśmiechem na chytrych obli- 
czach, 

Pan Fleciński był zrozpaczony. 

Następnego dnia przyszedł — tyl- 

0... jeden żyd. 

(W kawiarni było pusto i głucho, 
jak w grobie, pan  Ffleciński zaś 
sprawiał wrażenie wypuszczonego na 
urlop nieboszczyka. 

— Jakoś przyjaciół pana dziś nie- 
ma — zauważył rikyto obojętnie 
zwracając się do ostatniego z Moki- 
kohnów pana „Mietka" Sokolnika. 

— Nu, niema, bo poszli wszyscy 
do Rosenbluma, gdzie i ja poczebuję 
natychmiast się udać. Swój do swe- 
go, kochany panie Fleciński! 


Tego wieczora właściciel jedynej 
w mieście chrześcijańskiej kawiarni 
zwarjował. 

Jak stwierdził zawezwany lekarz 
Pogotowia, w chwili jego wejścia, 
denat ze spluwaczką na głowie tań- 
czył po pustym lokalu czardasza. 


< 


oni też, że zerwanie obecnej większo 
ści rządowej mogłoby Bpowodować 
ze strony prawicy nowe rewelacje w 
sprawie tak bardzo kompromitują- 
cego radykałów skandalu Stawiskie- 
go. Tak czy inaczej, w parlamencie 
przygotowuje się wiełka burza prze- 
ciwko rządowi Lavala. 

Cel mazonerji międzynarodowej 
jest zupełnie jasny. Chodzi w tej 
chwili o powołanie rządu we Fran- 
cji, któryby „zerwał z faszyzmem” s 
czyli poszedł na wyraźną walkę z 
Włochami Mussoliniego i zgnębił ró- 
wnocześnie sympatyzujące z faszy- 
zmem organizacje kombatanckie i 
młodzieżowe. Obrona Abisynji i Li- 
gi Narodów jest jej wymarzonym 
pozorem, 

Połska jest najusilniej zaintereso- 
waną w niepowodzeniu akcji masoń- 
skiej. Solidaryzujemy eię całkowicie 
z obecną polityką naszej sojusznicz- 
ki Francji Chodzi nam bowiem za- 
równo o konsekwentną lojalność wo- 
bec zasad zbiorowego społeczeństwa 
Ligi Narodów, której pomoc nam 
samym lada chwili może być potrze- 
bną, jak i o zachowanie wpółdziała- 
nia właśnie z Włochami w obronie 
pokoju europejskiego przed grożące- 
mi mu niebezpieczeństwami. Widza- 
my doskonale usiłowania masonerji 
nadania akcji genewskiej w obronie 
Abisynji charakteru ofensywy prze- 
ciwko znienawidzonemu faszyzmowi 
i ustrojom „autorytatywnym* wogó- 
le. Dlatego też katolicka Połeka z 
czcią chyli czoło przed mądrą, na do- 
świadczeniu niemal dwóch tysięcy łat. 
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opartą, przez Namiestnika Chrystu- 
sowego prowadzoną politykę Waty- 
kanu. Polityka ta, której zasady 
przeciwwojenne, przeciwne  upań- 
stwowieniu życia indywidualnego i 
„etatyzacji sumień" wciąż z taką 
siłą są powtarzane, nigdy nie stanie 
gię narzędziem w ręku tych, którym 
chodzi jedynie o przywrócenie we 
Włoszech, w Niemczech i t. d. rzą- 
dów partyj masońskich i czerwo- 
nych. 

Bolszewizm moskiewski jest w ca- 
łej tej intrydze najpotężniejszym s0- 
jusznikiem masonerji. . Rej jednak 
wodzi w Genewie i w Paryżu maso- 
nerja a nie bolszewizm.  Pomiedzy 


nią a faszyzmem idzie rozgrywka 
zasadnicza. Zrozumiano to, jak się 
zdaje w Londynie. Dlatego to wido- 
cznie udało sie p. Lavalowi skłonić 
rząd angielski do odprężenia stosun- 
ków z Włochami i ostrożności w sto- 
sunku do sankcyj. Angielski mini- 
ster spraw zagr. już z całą stanow- 
czością zdołał się odżegnać od wszel- 
kiej wspólnoty pomiędzy jego poli- 
tyką o międzynarodową intrygą prze 
ciwfaszystowską. Ucichli też tak wo- 
jowniey doniedawna „biskupi“ an- 
glikańscy zorjentowawszy się wido- 
cznie. że jednak faszyzmowi zawdzię 
cza chrześcijaństwo ponowne wpro- 
wadzenie krzyża do szkół i urzedów 


włoskich po nieszczęsnym okresie 
masofrsskiego liberalizmu. W Polsce 
zaś szczególnie powinniśmy pamię- 
tać, że właśnie rząd faszystowski tak 
bardzo poszedł na rękę rządowi gen. 
Sikorskiego w przeprowadzeniu uzna 
nia naszych granic wschodnich, 
zwalczanych właśnie przez masoner- 
je i socjalizm w okresie traktatów 
nokojowych. 

Polska katclicka nie może popie- 
rać nowej ofensywy masońskiej, dą- 
żącej do uczynienia z Ligi narzędzia 
do ponownego zmasonizowania 
Włoch. 


Tajemnica powodzenia żydowskich interesów 


ŻYDOWSKA PIEKARNIA MECHANICZNA NIE PŁACIŁA PODATKÓW, DZIĘKI 


CZEMU MOGŁA 


SPRZEDAWAĆ PIECZYWO PO C ENACH DUMPINGOWYCH 


KIELCE (—) W końcu paździer- 
nika sąd okręgowy w Kielcach, na 
wniosek wierzycieli, ogłosił upadłość 
żydowskiej firmy „Piekarnia mecha- 
niczna”, mieszczącej się od pięciu 
lat w Kielcach przy ul. Głowackie- 
go. 

Ta pozornie drobna obecnie spra- 
wa, w miarę gromadzących się wia- 
domości, urasta na znaczeniu odsła- 
niając kulisy tragicznej walki jaką 
beznadziejnie toczą w Kielcach od 
kilku lat piekarze - chrześcijanie, 
broniąc polskiego stanu posiadania 
w tem. kilkadziesiąt lat temu w Kiel- 
cach, prawie wyłącznie polskiem rze- 
miośle, które żydzi osadzają skute- 
cznie z roku na rok coraz bardziej. 

Przykład upadłej „Piekarni me- 
chanicznej* uchyla rąbek sekretu 
powodzenia sprzyjającego żydostwu 
w konkurencyjnej walce. Jak sie o- 
kazuje, właściciele upadłej piekarni 
sprzedawali po dumpingowych ce- 
nach pieczywo w kilku specjalnych 
sklepach, rozrzuconych w różnych 
punktach miasta, ale omal od zało- 
żenia przedsiębiorstwa nie płacili ża- 
dnvch należności maiatkowvch. ani 


świadczeń ubezpieczeniowych. Nale- 
żności skarbu państwa z tytułu za- 
ległych podatków wynoszą od upa- 
dłej firmy okrągłą sumę 10.000 zł. 
należności Uhezpieczalni Społecznej 
około 1000 zł. 

Cyfry te wyszły na jaw dopiero 
wówczas, gdy prywatni wierzyciele 
„Piekarni mechanicznej“ ogłosili u- 
padłość. 

Wiadomości powyższe wywołały 
prawdziwe rozgoryczenie wśród pie- 
karzy - Polaków, od których nale- 
żności podatkowe egzekwowano w 
Kielcach tak gorliwie. że kilka z po- 
śród nich — w wyniku wygranych 
odwołań — miało i ma znaczne nad- 
płaty podatkowe, ci zaś którzy nie 
wydołali wymaganipm skarbu ode- 
szli w.... nieznane, dzieląc los licznych 
zlikwidowanych przez kryzys przed- 
siębiorstw. 

Upadłość ,„Piekarni mechanicznej” 
ujawniła również inne interesujące 
szczegóły: jak się okazuje rzekomo 
zmechanizowane przedsiębionstwo 
większość swej produkcji opierało 
na ręcznej pracy rodzin właścicieli, 
głównie, pracv niefachowej, prowa- 


dzonej niejednokrotnie w nieodpo- 
wiednich warunkach. 

W tym stanie rzeczy, a zwłaszcza 
niespotykanej względności Urzędu 
Skarbowego „Piekarnin mechanicz- 
na“ przez kilka Ist zalewała wypie- 
kanem przez siebie pieczywem mia- 
sto, podcinając byt polskich warszta- 
tów rzemieślniczych. 

Smutnym objawem jest okolicz- 
ść, że żydowska piekarnia była 
oddawna wyłącznym dostawcą pie- 
czywa do spółdzielni wojskowej 4 
p. p. Leg. Obecnie pieczęcie syndyka 
obłożono 


pewien czas gwarancią oczyszczenia 
się atmosfery na rynku piekarskim 
w Kielcach, niemniej jednak przed- 
stawiony wyżej bilans działalności 
„piekarni mechanicznej“ wyjaśnia 
smutną prawdę, dlaczego na tere- 
nie miasta w chwili obecnej jest za- 
ledwie 12 piekarń polskich a 40 pie- 
karń żydowskich. gdy jeszcze kiedyś 
hvło w Kielcach 24 piekarnie pol- 
skie, na 16 żydowskich. 


Jak widzowski Kon fabrykował maszyny przędzalnia 


Korespondent łódzki „Orędowni- 
ka" w jednym z cat. nrów donosi: 
W ubiegłym tygodniu bawili w Ło- 
dzi przedstawiciele różnych gałęzi 
przemysłu angielskiego. Zwiedzali o- 
ni wszystkie ważniejsze miejscowo- 
ści przemysłowe w Polsce, aby prze- 
konać się, dlaczego zbyt angielskich 
towarów i wyrobów w naszym kraju 
jest mniejszy, niż się spodziewano. 
Od roku mamy z Anglją umowę han 
dlową, bardzo dla nas korzystną. Na 
zasadzie tej umowy możemy wywo- 
zié do Anglji bardzo duże ilości pro- 
duktów rolniczych. Wywozimy tam 
przedewszystkiem  bekony i szynki, 
dzięki czemu rolnicy w niektórych 
dzielnicach Polski mają niezłe docho 
dy ze sprzedaży świń na wyrób be- 
konów i szynek. Jest to u nas zupeł- 
nie nowa gałąż przemysłu eksporto- 
wego, a co najważniejsze, znajduje 
się calkowicie w rękach chrześcijań 
skich. Człowiekiem, który ją na grun 
cie polskim stworzył i niestrudzenie 
pracuje nad jej coraz lepszym roz- 
wojem, jest przemysłowiec łódzki, 
właściciel wielkiej fabrvki wyrobów 
wełnianych, p. Karol Fisert. 

— Wróćmy jednak do wizyty prze- 
mysłowców ansielskich w Łodzi. O- 
tóż umowa handlova poko - an- 
gielska pozwala nam na dość wielki 
wywóz bekonn da Anglii. Wzamian 
za to Polska zobowiazała sie dopu- 


bawełnianej 


ścić różne wyroby przemysłu an- 
gielskiego na nasz rynek. Między 
innemi wyrobami dopuszczone zosta- 
ły na rynek polski angielskie maszy- 
ny przędzalnicze dla przemysłu ba- 
wełnianego. Maszyn tych potrzebu- 
jemy dość dużo, a maszyny angiel- 
Skie są bez konkurencji, gdyż An- 
glja jest ojczyzną tych maszyn. 
Tymczasem okazało się, że przy- 
wóz angielskich maszyn przędzalni- 
czych często natrafia na trudności. 
Różne przędzalnie łódzkie chcą spro- 
wadzić takie maszyny, lecz dowiadu- 
ja się, że pozwolenia na przywóz nie 
otrzymają, ponieważ takie maszyny 
wyrabiane są... w Polsce. Umowa z 
Anglją przewiduje bowiem, że tylko 
takie towary angielskie mogą być bez 
ograniczeń do Polski sprowadzane, 


których nie wyrabia się w naszym « 


„. splajtowanej fabryce- manufaktury 


kraju. 

W każdym wypadku odmowy ze- 
zwolenia na przywóz chodziło o ma- 
szyny przędzalnicze obrączkowe dla 
bawełny, czyli o tak zwane „obrącz- 
niarki'. Fabrykanci zachodzili w gło 
wę, gdzie to w Polsce robi się obrą- 
czniarki? Wiedzą przecież, że wyrób 
tych maszyn jest niesłychanie trudny 
i wymaga bardzo drogich i nadzwy- 
czaj precyzyjnych maszyn. Nawet 
najstarsze i posiadające bogate do- 
świadczenia fachowe, fabryki ma- 
szyn włókienniczych w Polsce, nie 
podjęty się wyrobu tyck maszyn, zna 
jac trudności tego przedsięwzięcia i 
małe widoki opłacalności spowodu 
stosunkowo małego zapotrzebowania 
w kraju. 

Rychło wyjaśniła się tajemnica. 
Oto nie kto inny, tylko 


Urzer Kon zabrał sie do [abrykacji obrączniarek 


w zabudowaniach swojej splajtowa- 
nej Widzewskiej Manufaktury ba- 
wełnianej. I chociaż nikt jeszcze nie 
widział na oczy obrąbiarki, zbudowa- 
nej w „zakładach“ mechanicznych 
Uszera Kona, już ten obrotny żyd 
potrafił przeprowadzić to, że obrącz- 


kowe maszyny przędzalnicze zostały 
uznane za wyrabiane w kraju i otrzy- 
mały ochronę celną. Jak się ma ober- 
rabina za kuma. można wiele zrobić! 

W przemyśle bawełnianym zapa- 
nowała konsternacja.  Obrączniarki 
są drogie — kupić taką maszynę u 


TEWIERNY, FAŁSZYWY, KRZYWOPRZYSIĘŻNY, KRADZIEŻ 
'NIERSKI. PLUGAWY. LICHWI3ARSKI i t. p 
Walenty Rekkius (Prof. 


Akademii Krakowskiej 1580) 


Kona widzewskiego — a co będzie, 
jak okaże się do niczego? Zaczęto 
przedkładać komu należy w Warsza- 
wie, że ta Konowa fabrykacja ma- 
szyn obrączniarskich w splajtowanej 
fabryce perkalików nie wygląda po- 
ważnie i że nie wolno narzucać wy- 
robów Konowskich przędzalnictwu, 
dopóki nie zostaną przez fachowców 
zbadane i wypróbowane. Nic nie po- 
mogło! 

Wreszcie jeden z przędzalników 
zdecydował się kupić u Kona zespół 
obrączkowy do przędzalni. Urucho- 
miono go i zawołano specjalistów. 
Orzeczenie ich jest takie, że włosy 
stają dęba na głowie przy czytaniu. 
Maszyna zrobiona w ten sposób. że 
trochę części sprowadzono z Angiji, 
a resztę zmajstrowano na miejscu u 
Kona. Ole jak zmajstrowano: niektó- 
re części wymagające dokładności i 
precyzji na jedną setną milimetra 
zrobione są z odchyleniami w pomia- 
rach do półtora milimetra. 


Kowal wiejski wstydziłby się 
tak niechlujnej roboty. 


Jednem słowem żydowska robota, 
żydowska tandeta i żydowskie nie- 
chlujstwo. I na takie paskudztwo na 
łożono naskutek starań Uszera Ko- 
na i jego protektorów stempel „pro- 
dukcja krajowa". 


Delegacja Anglików wróciła do 
swego kraju z tem przeświadczenien, 
że zbyt angielskich maszyn przędzal- 
niczych w Polsce utrudniony jest 
sztucznie przez niepoważne, a nawet 
szkodliwe dla samego przemysłu pol- 
„skiego machinacje różnych Konów i 
Kohnów, znajdujących zawsze sposo 
by, aby zaskarbić sobie jakąś pro- 
tekcję. 

I kto wie, czy nie ucierpi na tem 
eksport bekonu polskiego do Anglji, 
czy nie zostanie utrudniona i poszko* 
dowana pożyteczna dla kraju działal- 
ność przedsiębiorstwa polskiego, 
stworzonego przez ludzi dzielnych, 
i dających Polsce pracę rzetelną i 
przyczyniającą się do pomnożenia 
bogactwa narodowego. 

Niechaj więc czuwają ci, których 
na straży gospodarstwa narodowego 
postawiono, aby kombinacje żydow- 
skie krajowi szkody nie wyrządza- 
ły, bo wszak wiadomo, czy ta histor- 
ja z fabrykacią maszyn przędzalni- 
czych u Kona w Widzewie, o której 
niewiadomo, czy śmiechu warta, czy 
płakać nad nią trzeba — czy ta hi- 
storja z nieprawdziwego zdarzenia 
nie ma właśnie na celu wyrządzenia 
szkody dorobkowi przedsiębiorczości 
chrześcijańskiej, który i tak już od- 
dawna żydów w oczy kole. Nie było- 
bv'to ani nic dziwnego, ani nie nowe- 
ro. 
[pa — =] 


owe wydawnictwo niemieckie 
o iiad 


Według doniesien prasy żydow- 
skiej w Polsce, wydał „Instytut dla 
Badania Kwestji Żydowskiej“ w 
Niemczech książkę pt.: „Żydzi w 
Niemczech”. 

Książka ta, licząca 416 stron, o- 
brazuje rolę żydów w Niemczech 
przed przewrotem hitlerowskim. 

Przedmowę do wym. książki na- 
pisał minister propagandy dr. Goe- 


bela. 
W artykule wstępnym „Voelki- 
scher Beobachter“ charakteryzuje 


to wydawnictwo jako podstawowe 
dzieło. Artykuł ten ukazał się pn.: 
„Żydzi jako zdrajcy, ateiści i moral- 
ni przestępcy". Książka jest pisana 
w duchu słów wygłoszonych przez 
Goehelsa na norymberskim kongresie 
patryjnym. Organ wymieniony pra- 
gnie, aby nowe wydawnictwo stało 
się „książką podręczną w sprawie 
żydowskiej w każdym domu". Rów- 
nocześnie „Beobachter“ apeluje do 
Niemców, aby wysyłali do swych 
przyjaciół i krewnych zagranicą na 
gwiazdkę „przynajmniej jedną do- 


Wr. 47 


brą książkę, aby wzmocnić ducha 
rodowo - socjalistycznego na obczy- 
śmie. 

Pigma żydowskie jak „Nasz Prze- 
gląd", „Chwila" i t. d. nazywają ksią- 
żkę tę „stekiem złośliwych kłamstw, 


„POLSKA 
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jakie narodowi socialiści od lat sze- 
rzą o żydach niemieckich, usiłując 
ich przedstawić jako najgorszych 
zwyrodnialców”". 

Że w książce tej może to i owa być 
nieeo przesadzone, wierzymy, atoli 


żydów „naszych”, W ző- 
wnież co im Polska ma do zawdzię- 
czenia i — dlatego Niemcom nie- 
bardzo się dziwimy. 


Demaskuimy ukryte firmy żydowskie ! 


W tygodniku „Warta“ czytamy: 

W szeregu wzmiankach i kilku ar- 
tykułach omawialiśmy sprawę na- 
szego przemysłu, handlu i rzemiosła, 
opanrwarnego przeważnie przez ży- 
dów. Wskazywaliśmy przytem na 
konieczność prowadzenia, systematy- 
cznej i programowej obrony przed 
załewem żydowskim. Niema bowiem 
takiej sprawy, któraby nie dała się 
rozstrzygnąć na korzyść polskiego 
społeczeństwa. 

Trzeba tylko chcieć, poprostu wie- 
rzyć w swe poczynania, a poptowa- 
dzą one nas do wytkniętego celu. 

Nie należy upadać na duchu, ale 
wytrwałą, systematyczną pracą, u- 
sunąć wszystkie bolączki, 

W tej wielkiej, a zarazem uciążli- 
wej akcji, musi współpracować całe 
zdrowo myślące społeczeństwo, przy 
wydatnej pomocy ze strony chrze- 
ścijańskich placówek. 


H. WILDECKI. 


Apel: do Polek! 


Do wieńca placówek żydowskich, 
wyciskających sprytnie złotówki z 
polskiego trzosa, należą w naszem 
życiu codziennem firmy „Opus“ i 
„Asko“. 

Firmy te, to zorganizowane spół- 
ki kapitalistów żydowskich, trudnią- 
ce się chemicznem praniem bielizny. 

W ostatnich czasach „Asko“ i „O- 
pus", ożywiły swą działalność na te- 
renie stolicy, zakładając w całym 
szeregu punktów naszej stolicy, no- 
we sklepy, wyposażając je w nieje- 
dnym wypadku w personel chrześci- 
jański, aby w ten sposób zmylić czuj- 
ność polskiego społeczeństwa. 

I nic dziwnego, że większość spo- 
łeczeństwa, uległa psychozie i dzięki 
nieświadomości, lokuje w tych pla- 
cówkach swe, nieraz ciężko zapraco- 
wane grosze. 

Notując te „objawy, 
zwrócić uwagę w większej 


pragniemy 
mierze 


polskiej gospodyni, by przy oddawa- 
niu wszelkiego rodzaju bielizny do 
pralni, nieszły na lep szumnej rekla- 
rny nieznanych firm, lecz trafiały 
tam, gdzie wyraźnie wskazuje szyld, 
że jest to chrześcijańska placówka. 

Powodując sie takim poczuciem o- 
bowiązku społecznego, Wy kobiety 
Polki odegracie w walce tej wybitną 
rolę, jaka przypadła Wam w tej za- 
szczytnej pracy dla Państwa i spo- 
łeczeństwa. 

Pragniemy zarazem zwrócić uwa- 
ge wszystkim pralniom chrześcijań- 
skim, aby zaniechały używania na- 
pisów na szyldach w formie pseudo- 
nimów jak np. „Hanka“, „Ira“, „Ba- 
éka“ i t. p. 

Szyd powinien zawierać nazwisko 
właściciela z zaznaczeniem, że jest 
to firma chrześcijańska. 

Ułatwi to  zmacznie 
chrześcijańskiej klienteli. 


orjentację, 


ZYDZI A RZEMIOSŁO 


(Niebezpieczeństwo żydowskie) 


RZEMIOSŁO W R. ZAB. ROSYJSKIM I AUSTREJACKIM W RĘKACH ŻYDÓW. — WALKA ZAOSTRZA 
SIE — STAN ŚREDNI. — ŻYDZI CHCĄ OPANOWAĆ RZEMIOSŁO W POZNAŃSKIEM I NA POMO- 
RZU. — CORA7 WIĘCEJ LEKARZY I ADWOKATÓW ŻYDÓW. 


Jak mię przedstawia sytuacja w 
niastach b: zaboru roayjskiego i uu- 
strjackiega ? 

W miastach ponad 20.000 miesz- 
kańców połowę mieszkańców tych 
stanowią żydzi. 

W miasteczkach niżej 10.000 mie- 
szkańców tytuacja jest jeszcze gor- 
sza. W miasteczkach tych żydzi sta 
nowią trzy czwarte mieszkańców. 
Takich miast w samej Kongresówce 
jest 73. 

Pomiędzy temi  miasteczkami są 
takie. w których żydzi stanowią wię- 
cej niż trzy czwarte mieszkańców, 
a mianowicie: A 

Chmielnik. Przedbórz, Terespol 
Kałuszyn, Działoszyce, Nasielsk, 
Włodawa, Szydłowiec 

Wynika z tego, że żydzi w ogro- 
mnej swej większości ciągną do mia- 
steczek małych. 

W niektórych miasteczkach cała 
niemal ludność żydowska trudni się 
krawiectwem lub szewstwem. Tak 
żest np. w mieście Brzeziny ziemi łę- 
czyckiej, w Turku, w Grójcu i t. d. 

Drobny przemysł, jak np. koron- 
karstwo w Kaliszu, zatrudnia tylko 
robotników żydów. 

W Warszawie na Nalewkach, No- 
wolipiu, Muranowie, istnieją setki 

warsztatów rzemieślniczych wyra- 
biających wyroby z blachy, cyny, 
mosiądzu, taśmy, guziki i t. d., a za- 
trudniających wyłącznie robotników 
i czeladników żydów. 

W warsztatach żydowskich panu- 
je system podziału pracy, który po- 
zwała zatrudniać robotników, a 
zwłaszcza robotnice, bez fachowego 
przygotowania. To też wyzysk pra- 
cy w tych warsztatach przechodzi 
wszelkie pojęcie. Panuje system 
„wyciskania ostatniego potu“. 

Fłaca jest nad wyraz niska, robo- 
tnicy zdobyć mogą jedynie zarobek 
głodowy. 

Są rzemiosła, które tradycyjnie u- 
chodzą za „fach żydowski“, np. kra- 
wiec, kuśnierz, blacharz, szklarz, ze- 
garmistrz, szewe w miasteczkach b. 
Komgresówki to prawie zawsze żyd. 

A w ostatnich latach powstała z 
powodu kryzysu liczna ludność robo- 
tnicza żydowska. 


Przeważnie jednakże są kupcami, 
handlarzami i rzemieślnikami. Są 
miasteczka, w których żydzi w tych 
zawodach stanowią prawie 100 proc. 

W Radomiu jest samych szewców 
żydów 300, w Chełmie handlarzy 
zbożem 100, w Łodzi samych komi- 


sjonerów żydowskich 2500. 
W Kongresówce żydzi w handlu 
stanowią przeciętnie 78 proc. 
Jeżeli społeczeństwo miast Wiel- 
kopolski i Pomorza nie zabierze się 
do obrony, to niedługo i nasze mia- 
steczka będą wyglądały podobnie. 


W nandiu zaostrza się wciąż wal- 
ka pomiędzy żydami a żywiołem poł- 
sko - chrześcijańskim. W miarę 
wzrastającego kryzysu walka ta za- 
ostrzy się coraz bardziej. 

Wzrośnie także walka inteligencji 
zawodowej. Coraz więcej, także w 
Poznańskiem, mamy adwokatów i 
lekarzy żydów. 

Widział to twórca sjonizmu Herzl, 
pisząc: „Ghetto” urobiło naród ży- 
dowski na stan średni. Po zniesie- 
niu ograniczeń staliśmy się straszli- 
wą konkurencją dla stanu średnie- 
go narodów chrześcijańskich”. 

„W wszystkich państwach antyse- 
mityzm potęguje się, wzrasta z dnia. 
na dzień i będzie wzrastał, ponieważ 
przyczyna antysemityzmu istnieje 
nadal". (Herzl ma na myśli konku- 
rencję dla stanu średniego). 
U | 


MIGAWKI. 


A paskudne wint 


W Rumunji wieją złe wiatry dla 
żydów... Trzeba temu wierzyć. W a- 
merykańsko - żydowskiej żargonów- 
ce „Forwerts* z dnia 13. 10. czyta- 
my: „Pani Jasionowska (żydówka 
*oczywiście) jechała z Erec Izrael do 
Polski celem zlikwidowania swych 
interesów. W drodze zaprzyjaźniła 
się z panem Korngoldem, który je- 
chał z Palestyny do Polski w tym 
samym celu. Oddała mu swój pasz- 

port do przechowania. W pociągu 
Korngold powiesił marynarkę przy 
oknie wagonu... zawiał wiatr i zahrał 
z marynarki paszport (!!). Polska 
straż graniczna nie chciała ich obo- 
je wpuścić do kraju, lecz zameldowa- 
ła władzom o „wypadku“. Korngold 
nie miał trudności z władzami. Wpu- 
szczono go do Polski. Pani Jasionow- 
ska jednak mieszkała stale w Niem- 
czech; paszport z Palestyny do Pol- 
ski otrzymała na podstawie paszpor- 
tu jaki otrzymała od polskiego kon- 
sula w Berlinie... lecz nigdzie nie by- 
ło żadnych dowodów tego faktu... 
Wobec tego pani Jasionowsko zwró- 
ciła się do JEOS (oddział „HALAS“, 
425. Lafayette st. New York z IKA, 
w Paryżu). TEOS interpelowało w po 
licji i ministerstwie Emigracyi i wre 
szcie udało się dla niej uzyskać bez- 
płatny paszport emigracyjny". 


Kto reprezentuje interesy 


mieszczaństwa pol. w Sosnowcu 


SOSNOWIEC (—) Na posiedze- 
niu sosnowieckiej rady miejskiej wy- 
darzył się napozór drobny, lecz wie- 
le mówiący fakt, jakże jaskrawo 
charakteryzujący sytuację w radzie, 
w której społeczeństwo polskie nie 
posiada należytego odzwierciedlenia. 
Chodziło mianowicie o uchwalenie 
dodatku komunalnego od państwo- 
wego podatku, od nieruchomości i 
podatku od placów niezabudowa- 
nych. 

W sprawie tych podatków zainte- 
resowane są bardzo żywo sfery miej- 
scowego mieszczaństwa. Szczególnie 
podatek od placów niezabudowanych 
wywołuje wiele zastrzeżeń ze strony 
tych sfer. Zdawałoby sie wiec, że na 
posiedzeniu rady miejskiej to żywo- 
tne zagadnienie znajdzie należyte o- 
świetlenie. 

"Tymczasem, wogóle o tych spra- 
wach wcale nie mówiono. Prawda, 
że w kilku zdaniach jeden z radnych 
żydowskich usiłował coś tam w sta- 
tucie podatkowym poprawić, ale nikt 


na to nie zwracał uwagi i nikt mu 
nie odpowiadał. Statuty podatkowe 
uchwalono. Przeciw nim głosowali 
tylko radni żydowscy, wynikałoby 
więc z tego, że są oni jedynie przed- 
stawicielami interesów  mieszczeń- 
stwa sosnowieckiego. 

Tkwi w tem zło dwojakiego rodza- 
ju. Pierwsze, że rada miejska nie od- 

zwierciedla całokształtu życia mia- 
sta, drugie, że nikomu innemu tylko 
właśnie żydom przypadł zaszczyt. 
reprezentowania interesów mieszczań 
stwa sosnowieckiego. 

Wcale nie chodzi nam tu o takie, 
czy inne ustosunkowanie się do kwe- 
stji podatków od placów i nierucho- 
mości, nie domagamy się rewizji do- 
datków komunalnych do podatków 
państwowych, chodzi nam tylko o 
to, aby sprawy istotne dla gospodar- 
ki miejskiej i mieszkańców miasta 
znajdowały na posiedzeniach swej 
reprezentacji należyte i wszechstron 
ne oświetlenie i żeby nie klub żydow- 
ski był zniewolony do mimowolnej 


obrony słabego gospodarczo miesz- 
czaństwa polskiego. 

Incydent z podatkami wypadł i 
trochę śmiesznie i nieco tragicznie. 
Komuniści, socjaliści i inne ugrupo- 
wania polskie, głosowali za uchwale- 
niem statutów podatkowych, żydzi 
zaś przeciw nim. Wygląda więc na 
to, że jedynie żydzi są w Sosnowcu 
klasą posiadającą, a olbrzymia więk- 
szość polska, to wydziedziczony z 
własności pleba. 

Taki ponury obraz naszej polskiej 
rzeczywistości jest odmalowany na 
fizjognomji sosnowieckiej rady miej- 
skiej stanowczo za wcześnie, bo są 
jeszcze w Polsce ludzie, którzy ta- 
kiemu stanowi rzeczy przeciwdzia- 
łają. 

Jest jeszcze w Sosnowcu trochę 
Polaków. którzy mają i domy i pla- 
ce niezabudowane, Tylko, że im ja- 
koś było trudniej, niż żydom, dostać 
się do rady miejskiej. 


23 milj. zł. strat ponieśli Polacy 


podczas gospodarowania Boussaca w Żyrardowie 


WARSZAWA (—) Biegli buchal- 
terzy po całorocznej pracy zakończy- 
l wreszcie badanie ksiąg Zakładów 
Żyrardowskich, jakie było prowadzo- 


ne, celem ustalenia strat, jakie po- 
niosła mniejszość akcjonarjuszów - 
Polaków w czasie sześcioletniej go- 
spodarki Boussaca. 


Według wyliczeń  buchalterów, 
straty wynoszą ponad 23 miljony 
złotych, z której to sumy 12 miljo- 
nów zł przypada na nadmierne, wręcz 
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lichwiąrakie procenty, od kapitału 
Rażyczanęgo przez. gospodarzy Ży- 
radowa zagranicą, w również należą- 
do Boussaca koncernie C. I. C. 
Protokuł biegłych obejmuje 250 
stron maszynopisu. Dziś pięć maszy- 
nistek przepisuje go w biurze sekwe- 
stratprów Zakładów Żyrardowskich 
przy ulicy Traugutta. 

Protokuł ten będzie złożony w 
przyszłym tygodniu w wydziale han- 
dlowym sądu okręgowego w Warsza- 
wie. 


Budowa kolejki ma Kasprowy 
meeen tla żydów 


ZAKOPANE (—) Jak w każdem 
przedsiębiorstwie, gdzie pachnie — 
pieniędzmi muszą być żydzi — tak 
też i kolejka w Tatrach jest dla nićh 
złotodajną żyłą. — Pewnie nie przy- 
padkiem, kierownikiem zakupów i 
składów jest p. Odo Lachman. Nie 
dziwnego, że mimo tego że jest spo- 
ro firm polskich i solidnych, wszy- 
stkie dostawy mają „nasi“ nap. ty- 
6iące złotych przechodzą w ręce p. 
Stattera za dostarczane w wielkich 
ilościach gwoździe, żelazo i stal. Pa- 
szę dla 40 furmanek konnych do- 
starcza f-ma Oberlander, zaś około 
200 kg karbidu dziennie do reflek- 
torów na. nocną zmianę, oraz sma- 
ry, oliwę i części do samochodów 
dostarcza żyd Serlot „Technopol*— 
Bez żyda ani rusz!... 


Mów 10 komunistów żydów 
med sadem 


SANDOMIERZ (—) Przed sądem 
okręgowym radomskim, .na sesji. wy- 
jazdowej w Sandomierzu rozpoczął 
się proces przeciwko 30 komunistom 
x pow. sandomierskiego i opatow- 
skiego, oskarżonych o działalność 
wywrotową. Na'ławie oskarżonych 
zasiadają: Josek Zyngier, Estera Ri- 
zel, Bajla Rizel, Malka Sztruen, Bran 
dla Hofman, Majer Grinsztejn, Faj- 
ga Frydman, Mendel  Rirenbaum, 
Lejzar Zalcterg, Szłama  Pietrusz- 
ka, Szmul Rozla Abuś Mandel i in- 
ni — wyłącznie sami żydzi! Oskar- 
żonych bronią adwokaci warszawcy 
Honigwill, Winawer, Ettinger, Kry- 
gier i Bryk. Proces potrwa kilka dni, 


Polskie Radjo - u żyðów...! 


ZAKOPANE (—) Tak się jakoś 
złożyło, że państw, zakłady! Tel. i 
Radjotechniczne pozatem, że tworzą 
konkurencję dła prywatnych przed- 
siębiorstw produkujących radjoapa- 
raty — z reguły oddają zastępstwa 
rejonowe żydom i tak zastępstwo 
na woj. krak. ma żyd Bąchner. Ten 
skolei na terenie Zakopanego sprze- 
daż radjoaparatfów oddał współwy- 
znawcy Perlotowi firma „Techno- 
pol". Jako zapłata dopuszczona jest 
częściowo Pożyczka Narodowa. 


Akcja odżydzeniowa 


RADOM (—) W ubiegłą środę 
wieczorem ukazały się na murach 
Radomia i przedmieść ulotki, wzy- 
wające społeczeństwo polskie do po- 
pierania tylko polskiego handlu, rze- 
miosła i przemysłu i niekupowania u 

dów. W czwartek rozdano na uli- 
cach i placu targowym kilka tysię- 
cy ulotek, co niewątpliwie przyczy- 
nik się dò znacznego zmniejszenia 
zakupów w sklepach żydowskich. W 
najbliższym czasie przystąpimy do 
ogłaszania w organach narodowych 
nazwisk niepoprawnych  szabesgo- 
jów. 


Hlemofaty w sprawie maju 
irae 


Agencja „Omnia“ donosi, że do 
komisji  międzyministerjalnej dla 
spraw gospodarczych wpłynęły me- 
morjały przeciwko ubojowi rytualne- 
mu i że komisja przyrzekła memor- 
jały te rozpatrzyć. 


PRZEZ PRASĘ ZYDOWSKĄ. 


u W „Momencie" z dnia 14 b. m. 
M. Turkow omawia wyrok grodzień- 
ski w artykule p. t. „W milczeniu...“ 
Autor pisze: 

„Z miasta, gdzie przed laty ży- 
la i tworzyła swe niezapomnia- 
ne dzieła o miłości ludżkiej wiel- 
ka pisarka Eliza Orzeszkowa — 
nadchodzą wieści tak bardzo 
sprzeczne z treścią i tendencja- 
mi Meira Fizofowicza. Zaczęło 
się to w czerwcu roku bieżącego, 
a zakończyło się wczoraj. Miały 
miejsce wydarzenia, które pocią- 
gnęły za sobą ofiary w ludziach, 
a. w ich wyniku — procesy i wy- 
roki. Wczoraj właśnie otrzyma- 
liśmy ostatni wyrok w sprawie 
tych wydarzeń. Przed wyrokiem 
Obecnym były jeszcze dwa inne. 
Teraz — trzeci wyrok. Przyjęliś- 
my ten wyrok w milczeniu. O- 
glaszamy go tak, jak został po- 
dany. Bez komentarzy, bez ža- 
dnych wywodów. W milcz*niu.... 
Przez cały dzień wczorajszy 
formowano sie u nas o wyniku 
procesu grodzieńskiego, a gdy 
podawaliśmy wyrok, ludzie rów- 
nież milez: je mówili nie. Ży- 
dzi w małych miastach i mia 
czkach, których sytuację tak 
rzeczowo i mocno odmalował na 
ostatniem posiedzeniu Senatu 


„milczenie” 


sen. Schorr, zapewne również 
przeczytają wynik procesu i bę- 
dą milczeć. Sprawa będzie jesz- 
cze powtórzona w apelacji. W 
poprzednich dwu procesach skar 
gi apelacyjne przeciwko wyroko- 
wi zapowiedzieli obrońcy skaza- 
nych. W procesie wczorajszym 
apelacje zapowiedział prokura- 
tor, a złożą ją również przedsta- 
wiciele powództwa cywilnego. 
Przyjmujemy wyrok — w mil- 
czeniu. Milczenie posiada rów- 
nież swoją wymowę”. 
` Bardzo słuszne! 
Ale to „milczenie“ żydowskie jest 
w bardzo dziwnym gatunku: cała 
prasa spod znaku „jerychońskiej 
trąby“ komentuje krzykliwie wszy- 
stkie wyrcki w Grodnie. Tam, gdzie 
skazanymi byli żydowscy mordercy 
— było im, rzecz prosta, za wiele; 
naodwrót zaś, gdy na ławie oskar- 
żonvch zasiedli młodzi antysemici 
chciałoby się dla nich stryczka i szu- 
bienicy. 
No, ale może taki ..gewałt" u ży- 
dów podchodzi jeszcze pcd miano 


„milczenia“! 
W takim razie... pardon! 
Tylko powinni zi uważać 


to „wymowne milczenie“ nie 
chcieli goje wziąć za.. brak argumen- 
tn na swoja obrone! 


Usuniecie żydów 


z Kawiarni „Pomorzanka” w Toruniu 


TORUŃ (—) „Słowo Pomors 
donosi, że poraz pierwszy w dzi 1 
miasta zdarzyło się, 'że kilku śmiał- 
ków zmusiło żydów do opuszczenia 
lokalu „Pomorzanki*, co «wzbudziło 
wzbudziło ogólne zadowolenie resz- 
ty fam obecnych gości, Gospodarz 


„Pomorzanki*, która w ostatnich 
ach stała miejscem spotkań 
miejscowych żydów, eo skłoniło Po- 
laków do przeniesienia sie do innego 
lokału, p. St. Murawski stanął po 
stronie gości polskich. Fakt ten jest 
żywo kcmentowany. 


m- 


ydi profanują cmentarz w Działoszynie 


Częstochowska „Gazeta  Narodo- 
wa” donosi: 

„W niektórych naszych miaste- 
czkach drobniejszych arogancja i 
bezczelność żydowska przechodzi 
wszelkie przypuszczenia. W Działo- 
szynie żydostwo ma taki tupet, że 
spacery, spotkania i schadzki miło- 
sne odbywają na cmetarzu katoli- 
ckim. Społeczeństwo działoszyńskie 
chcąc na przyszłość uniknąć profa- 
nowania prochów swych dziadów i 
pradziadów przez żydostwo, wysta- 


wiło tablice w widocznem miejscu z 
zawiadomieniem. że .,spacerowanie 
po cmentarzu żydom jest wzbronio- 
ne". 

Żydzi zrobili z tego wrzawe i za- 
meldowali policji, że zabrania im się 
odbywania spacerów po nieużytkach 
gminnych  Działoszyna... Ciekawe, 
jakie stanowisko zajmą czynniki, po- 
wołane do rozstrzygnięcia tego za- 
targu? Tymczasem społeczeństwo 
Działoszyna samorzutnie broni się 
przed bezezeszczeniem grobów". 


Zapałki Noddi Ajgera 


WARSZAWA (—) 14-ty oddział 
sądu grodzkiego zajmował się spra- 
wą niezwykłego oszustwa Noacha 
Ajgera, który założył sobie potajem- 
ny warsztat, i nabyte w hurtowni 
zapałki w oszukańczy sposób układał 
w pudełka, dzięki czemu paczka za- 
pałek, która powinna zawierać prze- 
ciętnie 43 sztuki miała około trze- 
ciej tej liczby zapałek. Ajger urzą- 
dzał się w ten sposób, że zapałki wy- 
sypywał z pudełka, poczem na dnie 
układał dwie zapałki na krzyż, a na- 
stępnie resztę zapemiał zapałkami. 
Dzięki tej machinacji poziom w pu- 
dełku podnosił się i odbiorcy zapa- 
lek, którzy nieraz sprawdzają zawar- 
tość pudełka nie wiedzieli, że są o- 
szukiwani. 

Niezwykłe praktyki z zapałkami 
wydały się dzięki pewnemu właści- 
cielowi sklepu kolonjalnego. Zgłasza- 
li się dc niego klienci ze skargą na 
małą ilość zapałek w jego pudełkach. 
Kupiec zainteresował się tem i oszu- 
stwo wydało się. 


Ajger zatrzymany przez urząd 


śledczy nie przyznaje się do winy, 
chociaż właściciel sklepu twierdzi, 
że ad niego, jako od dostawcy otrzy- 
raywał zapałki. Pośrednik tłumaczył 
się, że paczki kupuje u hurtownika 
niejakiego Finkla, którego również 
zatrzymano. 

Sąd grodzki uniewinnił hurtowni- 
ka, skazał natomiast Ajgera na 5 


wdw A olga 


mw 400 lekamy żydów 
omiśtiło Niemcy 


ŻAT donosi z Berlina: 

W przewidywaniu, że przepisy wy- 
konawcze do ustaw norymberskich 
bardziej jeszcze ograniczą możliwość 
praktyki lekarzy w Niemczech, gru- 
pa lekarzy żydowskich w liczbie oko- 
ło 400 udaje się w bieżącym tygo- 
dniu do Palestyny, celem zarejestro- 
wania się tam, nim nabierze mocy o- 
bowiązującej nowe rozporządzenie 
rządu palestyńskiego, na podstawie 


którego dostęp lekarzy cudzoziemców 
do praktyki lekarskiej w Palestynie 
ulec ma pewnemu ograniczeniu. Jak 
wiadomo rozporządzenie to wejdzie 
w życie w dniu 31 grudnia b. r. — 
Przewidują, że Wysoki Komisarz o0- 
rocznie wyznaczać będzie kwotę le- 
karzy cudzoziemców uprawnionych 
do wykonywania praktyki lekarskiej 
w Palestynie, 


Zydzi okradają skarb 


państwa 
CZĘSTOCHOWA (—) Sąd okrę- 
gowy w Częstochowie rozpatrywał 


szereg spraw karnych, skazując o- 
soby działające na szkodę skarbu 
państwa. Wszyscy skazani są to ży- 
dzi, handlujący bądź wprost beż pa- 
tentu, bądź z patentem niższej ka- 
tegorji. I tak, za handel bez paten- 
tu zostali ukarani grzywną w wyso- 
kości od 30 da 150 zł. Szlama Miszka 
Ewa Wajsman, Moszek Józefowicz, 
Rojza Penczak i Wolf Czarny. Za 
zgłoszenie 6 pracowników zamiast 
12 tem samem wykupienie patentu 
przemysłowego 8 a nie 6-tej kateg. 
Juljan vel Juda Szaja został skaza- 
ny, na 105 zł grzywny Race 
osztów itępowania sądowego. 
= Epo EX gi 


Zakład Krawiacki 
Józefa Skiby 


Sosnowiec, ul, Rędzińska 38 p. I. 
wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakrea 

krawiectwa. 
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Chcesz ujarzmić teściowa knp jej 


„ANTONETKI" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 


"esz ujarzmić teściową kup jej 
n ANTONKTKI" 


Kraków, ul. Sławkowska 20, 
A. ROTHE. 
:0 


KRONIKA 


LISTOPAD 
24 Niedziela: Jana 
25 Poniedziałek: Katarzyny 
26 Wtorek: Konrada. 
27 Środa: Walerjana 
28 Czwartek: Zdzisławy 
29 Piątek: Saturnina 
30 Przedniedziałek: Andrzeja. 


W MIĘDZYNARODOWEJ wy- 
stawie prasy katolickiej w Watyka- 
nie weźmie udział 49 różnych naro- 
dowości i 28 zakonów religijnych, 
nie licząc prasy misyjnej. 

W KARYNTJI na górze Ulrich od- 
kryto resztki starochrześcijańskiego 
kościoła, prawdopodobnie z V lub VI 
wieku. 

NA RIWIERZE FRANCUSKIEJ 
zmarła w 68-ym roku życia wielka 
księżniczka Anastazja Mikołajewna, 
wdowa po wielkim księciu Mikołaju 
Mikołajewiczu, siostra królowej wło- 
skiej. 

W BRUKSELI zmarł w 73 roku 
życia najsłynniejszy historyk belgij- 
ski — Henri Pirenne. 

W ADENIE (port Arabji) jest za- 
kotwiczonych obecnie 17 wojennych 
okrętów angielskich. Ze 112 samolo- 
tów, zadyrygowanych na wschód, 
większość znajduje się w Adenie. 

JAPOŃSKIE MINISTERSTWO 
MARYNARKI oddało stoczniom bu- 
dowę 16 nowych okrętów wojennych. 
Płan rozbudowy floty przewiduje bu- 
dowę 49 okrętów w ciągu 3 lat. 

ZAKŁAD KRAWIECKI 
FRANCISZKA MOTŁOCRA 
SOSNOWIEC. Daleka nr. 8 

(obok Huty Milowice) 

wykonuje wszelkie roboty krawieckie 
cywilne, wojskowe, strażaelse i po- 
Kcyjna. 
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Zydzi muszą ustąpić 


Jedną 2 najaktualniejszych spraw 
w Polsce jest sprawa żydowska. 
Gdybyśmy nawet chcieli sprawę tę 
pozostawić na uboczu, odkładać ją 
do innych czasów, życie właśnie do- 
magać się będzie jej rozwiązania. 

W Polsce mieszka blisko 4 miljo- 
ny żydów, na 32 miljony ogółu ludno- 
ści. Jest to odsetek olbrzymi. Spra- 
wę komplikuje i ta okoliczność, że 
żydzi stanowią zupelnie odrębne w 
masie swej społeczeństwo o odrębnej 
religji, etyce, obyczajach i potocz- 
nym języku życia codziennego. Przez 
wiele wieków wspólnego pożycia, ży- 
dzi w Polsce pozostali dła nas naro- 
dem obcym, nie ulegającym asymi- 
lacji i mającym swoje właane na na- 
szej ziemi cele narodowe, sprzeczne 
z interesami narodu gospodarza. 

Żydzi trudniący się handlem i po- 
średnictwem handlowym w większo- 
ści wypadków nie są wcale producen- 
tami nowych dóbr. Rola żydów par- 
dzo często sprowadza się u nas do 
pospolitego pasorzytnictwa 

Jednocześnie zaś zaludniając na- 
sze miasta, opanowując handel a czę- 
ściowo i rzemiosło, żydzi utrudniają 
dostęp do miast nadmiarowi ludności 
wiejskiej. Wskutek tego jesteśmy na 
macznej części naszego obszaru pań 
stwowego narodem kalekim, nie ma- 
my własnego mieszczaństwa, które- 
go rolę spełniać chcą żydzi. 

Niedość tego. W ostatnich czasach 
zydzi, dzięki osiedleniu się w mia- 
stach, mają łatwiejszy dostęp do wyż 
szego wykształcenia i zaczynają opa 
nowywać coraz bardziej zawody wol 
ne, wypierając żywioł polski. Bardzo 
wyrażnie starają się oddziaływać na 
lniturę mas w duchu sprzecznym z 
chrześcijańskiemi i łacińskiemi tra- 
dycjami naszego lu. 

Nie możemy rozwodzić się na tem 
miejscu o szkodliwej roli żydów w ży 
au „dziaiejazej Polski i - wypominać 
im grzechy przeszłości. Wystarczy, 
gdy powiemy, iż w całem społeczeń- 
stwie polskiem, z wyjątkiem kół po- 
mostających pod bezpośredniemi wpły 
wami inteligencji żydowskiej istnieje 
ść, iż stan obecny nie da 
się utrzymać żadną miarą. 

Potska musi stworzyć silny wła- 
any stan mieszczański. Chłop polski 
zamiast emigrować do obycn kra- 
jów w poszukiwaniu pracy i chleba, 
powinien je znaleść w miastach swej 
Ojczyzny. Domaga się tego prosta 
sprawiedliwość. Nie my, lecz żydzi 
powinni emigrować z Polski, ‚gdzie 
ġest ich stanowczo za dużo. Rozu- 
śmieją tę prawdę i rozsądni-przewód- 
„cy żydowscy, nie chcą zaś uznać jej 
-fenatyezni zwolennicy planów przei- 

stoczenia Rolski w jakieś państwo 
«dwunarodowe, polsko-żydowskie. Ale 
plany takie były i są obłędną mrzon 
ką chorobliwego mesj: u żydow- 
kiego. 

Jako chrześcijanie nie chcemy ani 
Urzywdzić, ani prześladować żydów. 
Możemy jedynie nawoływać do pra- 
„cy nad społszczeniem miast w b. 
Kongresówce, Małopolace i w Woje- 
wrództwach wschodnich. Proces ten 
już rozpaczęty i rozwijać się,masi da 


Musimy jednocześnie z całą ener- 
gją przeciwstawić się wpływom roz- 
kładowym żydostwa w dziedzinie ży- 
cia kulturalnego i społecznego. Żydzi 
wypowiedzieli nam walkę. Walka ta 
rozstrzygnąć się musi na naszą ko- 
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ZAKŁAD STOLARSKI 


Kazimierz Deka 
Goanowiec, ulica Warszawska L. 6. 


wykonuje wszelkie urządzenia: sto- 

farskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 

densy kuchenne, posiada na składzie, 

wykonanie solidne, ceny konkuren- 
_ <tyjne. * 


rzyść. Żydzi muszą ustąpić 
Twierdzenie, że żydzi nie mają 
gdzie emigrować, jest nieprawdą. O- 
czywiście Palestyna jest za ciasna, 
ale w rękach żydowskich są kapita- 
ły całego niemal świata. Żydzi roz- 


porządzają wpływami _politycznemi 
we wszystkich państwach, gdyby 
chcieli nawet znalazłoby się dla nich 
miejsce w kolonjach, gdzie mogli u- 
tworzyć nawet, państwo żydowskie, 
lub przynajmniej własną siedzibę. 


Mogli uczynić to nawet murzyni a- 
merykańscy w Liberji, ałe żydzł nie 
chcą wynajdując różne zastrzeżenia 
co do proponowanych dla osiedlenia 
terytorjów. 

Ale mimo tej niechęci do emigra- 
cji z Polski i innych krajów, Żydzi 
bedą zmuszeni przez same warunki 
gospodarcze do pomyślenia o swej 
przyszłości i im to rychlej uczynią w 
masztabie światowym, tem będzie 
lepiej i dla nich i dia narodów wśród 
których żyją. 

M. D. 


1.200.000zł. oszczedności 


1.309.000 zł. zysku przyniosły zakłady -Żyrardowskie 


Sekwestraforzy sądowi p Żyrardowa 


wnieśli onegdaj do wydziału handlo- 
wego sądu okręgowego w Warsza- 
wie, nowe sprawozdanie z działalno- 
ści za ostatni rok bilansowy od 1 
lipca 1934 r. do 1 lipca 1935 r. 
Jak wynika ze sprawozdania Ży- 
rardów przyniósł w drugim roku 


pracy pod zarządem sekwestratorów 
zysk w wysokości 1,309.000 złotych. 
Stan zatrudnienia robotników w Za- 
kładach  Żyrardowskich wzrósł od 
czasu objęcia kierownictwa Zakla- 
dów przez sekwestratorów o 732 o- 
soby, do 3.275. 

Stan zadłużenia Zakładów Żyrar- 


dowskich zmniejszył się o 410.000 
zł. do sumy 4,869.000. Dzięki reduk- 
cjom wydatków administracyjnych, 
pensyj wyższych urzędników, ko- 
mornego i t. p. uzyskano oszczędno- 
ści w wydatkach w sumie 1,200.000 
złotych. 


Aiga przeciw zniesławionii Żydów . 


Prasa żydowska donosi: 

Z inicjatywy byłego senatora dra 
Ringla wyłoniła się akcja, która wyt- 
knęła sobie za zadanie demeskowa- 
nie roboty, agitatorów antysemickich 
przyczem  przedsięwzięte zostaną 
środki, ażeby w ramach możliwości 
nie dopuścić do bezkarności zniesła- 
wiania dobrego imienia narodu ży- 
dowskiego. Tak jak Związkowi 
Gmin żydowskich w Szwajcarji u- 
dało się przygwożdzić haniebną ro- 
botę propagatorów tak zwanych 
Protokołów Mędrców Sjonu, niewąt- 
pliwie uda się napiętnować niejeden 
wybryk rodzimego antysemityzmu. 
którego reprezentanci bardzo często 
tylko dlatego pozwalają sobie na in- 
synuację, że właściwie uchodzi im to 
bezkarnie. 

Akcję obejmie Stowarzyszenie, 
które nosić bedzie nazwę Liga Prze- 
ciw Zniesławianiu żydów. Opracowa- 
ny statut Ligi zostanie przedłożony 
władzom. 

Przy Lidze stworzone zcstaną od- 
powiednie sekcje jak prasowa, sta- 
tystyczna, ochrony prawnej i t. d. 

Na konferencji  prasowej,. która 
się odbyła we Liwowie, b. sen. dr. Rin- 
„gel poinformował przedstawicieli pra 
sy żydowskiej o gtanie dotychczaso- 
wych prac, któremi już zaintereso- 
wane zogtały przez referenta śrpdo- 
wiska żydowskiego w Warszawie, 
Krakowie, Katowicach i Przemyślu. 
Jest to już stałą metadą żydów, 
że od czasu do czasu zapowiadają 
-szumnie.. „samoobronę". Tak jakby 
gna dotychczas nie istniała! Ma to 
na celu odwrócenie uwagi społeczeń- 
stwa polskiego od różnych tajnych 
organizacyj żydowskich, które już 
od tysięcy lat strzegą, nie tyle wpra- 
wdzie „honoru“ ile raczej interesów 
narodu izraelskiego. 

Podobnie zapowiadano przed ro- 
kiem przeszło stworzenie przez świa- 


zum 1 JEĘSS=E-EA A 
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ładna, 25-qm, bardzo korzystnie po- 
łożona (parter) w centrum Katowic, 
nadająca sie na zainstalowanie małej 
drukarni, introligatorni, biura ry- 
sun.-tech. i t. p. „od 1-go stycznia 
1936 r. do wydzierżawienia. — Uwz- 
ględniane będą tylko oferty Polaków- 

ściian, które należy skierować 


tową organizację żydów ortodoksów 
„Agudas Israel" — „Centrali dla o- 
brony żydostwa i talmudu". Udają 
żydzi naiwniaczków, którzy dopiero 
teraz „po smutnych i bolesnych 
doświadczeniach" — uznali potrzęhę 


ZAKOPANE (—) W dniu Dm. 
do sklepu rzeźniczo - masarskiego p. 
Ciesielskiej przy ul. Stara Polana, 
narożnik Chramcówek, wszedł agent 
wędrowny Szulim Ohrenstein, lat 22 
ze Lwowa, polecając pieczęcie firmy 
„Sandwik', Lwów, Pasaż _Mikola- 
scha, mimo odmowy ze strony wła- 
ścicielki, wszedł za ladę sklepową, 
demonstrując na papierze do pakowa 
nia mięsa swój „towar“. Wezwany 
ostro do wyjścia z poza lady, stawił 
czynny opór, pozostawiając pani C. 
..sporo sińców! Dopiero przy pomo- 
cy publiczności udało się właścicielce 
wyprosić żydzjaka oraz, wylegitymo- 
— 


"SANDOMIĘRZ (—) Przed sądem 
okręgowym z Radomia na sesji wy- 
jazdowej w Sandomierzu, toczy się 
sensacyjna sprawa 30 osób, oskarża- 
nych o działajność komunistyczną na 
terenie powiatów opatowskiego i san 
domierskiego. Ławę oskarżonych za- 
jęli: Estera Riżelówna, Josek Naf- 
tula Zyngier, Bajla Riulówna, Małka 
Sitrunówna, Brandla  Hofmanówna, 
Fajga Rapie Frydmanówna, Majer 
Michał Grynsztejn, Mandel Birn- 


nm RR 
Lobranie konán chrzeóójm W dostowa. 


W niedzielę 10.X1. w sali Domu Katoli 
ckiego w Sosnowcu odbyło się zebra- 
‘nie informacyjne członków Związku 
drobnego kupiectwa i przemysłu 
chrześcijańskiego Zagłębia Dąbrow- 
skiego z siedzibą w Sosnowcu. Na 
zebraniu wygłoszono dwa referaty: 
w sprawach podatkowych i prawno- 
gospodarczych. - Prelegenci „orgówili 
szeroko zagadnienia tyczące spraw 
kupiectwa polskiego. Po sprawozda- 
niu władz związku z lotychczasowej 
działalności i udzieleniu  absolutor- 
jum, zebranie uchwaliło rezolucję na 
mający się odbyć w Krakowie, zjazd 


organizacji i... zaczynają się bronić. 
Lecz my jesteśmy zdania, że to 
nie początek obrony czy, jak wolą 
„samoobrony“ żydowskiej, ale naj- 
prawdopodobniej jej koniec!.., 


grożą! sa 


wać go przez władze policyjne. Po- 
dobny wypadek zdarzył się również 
w Zakopanem dnia 9 b, m. Przecho- 
dzący o godz, 21 ulicą Krupówki p. 
J. Pietrzyk zwrócił spokojnie uwagę 
wprowadzającemu gości do sklepu 
galanteryjnego żydowi Szymonowi 
Einhornowi, firma „Źródło taniości”, 
te spreedaje w nieprzepisanej godzi- 
nie, naco żyd bezczelnie obrzucił upo- 
pominającego obelgami, pogróżkami 
oraz przyskakiwał dó wymienionego 
z zamiarem bicia. Jedynie dzięki zim 
nej krwi p. Pietrzyka nie został za- 
kłócony spokój publiczny, 
(7) 


„Komuniści żydowscy przed sądem 


baum, Wigdor Malżyner, Wolf Ko- 
han, Symcha Sławny, Lejzor Zalc- 
berg, Eljasz Pejsakowicz, Moszek 
Czereśnia, Lejba Wolf Mandelstot, 
Gernon Pietruszka, Nuszyn Bluten- 
tal, Szmul Rozen, Całek Zylberberg, 
Chaskiel Gielbaum, Slama Kiełbich, 
Chaim Grojsman, Josek Tuhs, Oj4 
zer Starkman, Stefan Barański, Te- 
ma-Cutla Einsenberg* Abuś Mandel, 
Josek Mandelstrot. Na 39 oskarżo- 
nych 29 to żydzi. 

= 


zolucji zebrani domagają się aby ku- 
piectwo chrześcijańskie otoczone zo- 
stało większą opieką, wobec zalewu 
handlu żydostwem. Zebrani wyraża- 
ją nadzieję, że zjazd w Krakowie za- 
stanowi się nad sposobami zorgani- 
zowania chrześcijańskich kas bezpra- 
centowych, jako jeden ze środków w 
„zwalęzapiu kupiectwa żydowskiego. 


Jedyny chrześcijański skład ziemio- 
płdów W. MOMAŃSKI w. Sosqow- 
cu, przy ul. Sienkiewicza 5. (rampa 
Cukiermana) poleca w najlepszej ja- 
kości. ziemniaki, jarzyny. 


kupiectwa chrześcijańskiego. W re-Ce ny konkurencyjne 


_„POLSFA 
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ŻYDZ"' PATRZCIE I PRZYGOTOWUJCIE SIĘ! świeżo gazety doniosły, że z dlugosławji wyjeżdza w najbliższym czasie 600.000 Tur- 


Ków, wracających da swojej azjatyckiej ojczyzny. Widzicie, żydzi, 
odżydzenia Polski", to nietylko tak sotie, na wiatr. My dążymy, 
Jego naradawcgi ż dowskiega hnnaru, przestaniecie robić podkopy w polskiem społeczeństnie, przestnniecie manewrować 
przestańcie załatwiać swoje gestefty przez sanację, przez pepees, przez waszą niby uczoną ekonomię. Im prędzej to zrozumiecie tem lepiej 


dla was. 


GRABARZE 


DABRAWO GÓRNICZA. Zając u 
Hucie Bankonej. W biurze zakupów 
tego przedsiębiorstwa słynie jako 
specjalny protektor żydów pan Za- 
jąc. Sam Szmul czyli Samuel Mone- 
ta, bardzo wpływowa osoba u sta- 
rosanatorów, wsciskająca się gwal- 
tem do polskch instytucyj, dostar- 
cza pendzle, farby i pokosty. żyd A- 
bramczyk dostarcza mydło, rękawi- 
ce i skórzane łapy, żyd Kromołow- 
ski pasy, żyd Dyzenhaus — ma- 
terjały piśmienne, i wielu wielu in- 
nych. Wszyscy są mili sercu pana 
Zająca. O ile zaś handel z Hutą Ban- 
kową jest lukratywny, widać to na 
przykładzie żyda Zylbersztajna, han- 
dlującego żelazem. W pewnym mo- 
mencie Zylbersztajn ginie z powierz- 
chni naszego miasta. Gdzie Zylber- 

stajn? pytają zaintrygowani Dą- 
browianie. Wyjechał — na Śląsk, od- 
powiadają jego krewni i znajomko- 
wie. Rzeczywiście wyjechał, ale tro- 
chę dalej, bo to Palestyny, i zabrał 
ze sobą, na pamiątkę po Polsce, 300 
tysięcy polskich złotych, zarobionych 
przy Hucie Bankowej. Jest teraz pa- 
lestyńskim szlachcicem i podrwiwa 
sobie z tych „głupich gojów*. Czy 
niema trochę racji?! 

SOSNOWIEC. Zapytujemy p. Ja- 
na Białego, mistrza masarskiego czy 
czosnku, pieprzu, kaczy i soli nie mo- 
żna kupić u chrześcijanina, że kupu- 
je pan u żyda Altmana przy ul. Bę- 
dzińskiej 23? Czy wędliny sprzeda- 
wane wyłącznie Polakom muszą pa- 
chnąć żydem...? 

Urzędnicy Banku Polskiego w So- 
snowcu zaopatrują się w towary u 
żydów. Swego czasu pisaliśmy o nie- 
których urzędnikach banku, że w to- 
wary spożywcze zaopatrują się u ży- 
dów. Notakta nasza odniosła zamie- 
rzony cel. Wymienieni panowie, wzglę 
dnie ich żony przestały popierać ży 
dów. Ale są jeszcze tacy, którzy, 
prawdopodobnie sądzą, że ich nikt 
nie widzi, więc w dalszym ciągu pol- 
skie złotówki zanoszą do żyda. Je- 
steśmy w posiadaniu waszych adre- 
sów, które nieomieszkamy z użytko- 
wać jeżeli nadal będziecie omijać Po- 
laków, a tuczyć waszych i naszych 
wrogów. Czekamy.... 

Pani Chruszczowa, żona sekretarza 
Związku Inwalidów, zaopatruje się 
- towary spożywcze u żydn Liber- 
mana. 

W związku z notatke w „Graba- 
rzach' w Nrze 43 otrzymaliśmy po- 
niższe pismo, które w całości zamie- 
szczamy : 

„Zamieszczona na ostatniej stroni- 
cy „Polskiej Karty“ wzmianka, do- 
tycząca mojej osoby nie odpowiada 
prawdzie, we wzmiance tej nazwisko 
moje uległo przekręceniu, gdyż w rze 
czywistości nazywam się Kolar i peł- 
nię w firmie przemysłowej Babcock 
i Zieleniewski w Sosnowcu obowiązki 
nadinżyniera. Roboty szklarskie są 
pod zarządeńń innego z p. urzędni- 
ków, zatrudnionych w pomienionej 
firmie i moja osoba nie wywiera ża- 
dnego wpływu na oddawanie tych 
robót tym czy innym osobom. Ja pra 
wadzę Oddział Budowy Kotłów i z 
robotnikami wykonywującymi robo- 
ty szklarskie nie mam nic wspólne- 
go. a robotnicy ci podlegają i są za- 
leżni od Kierownika ruchu. Jestem 
narodowości niemieckiej, zamieszku- 
ję w Polsce od dwudziestu trzech 
łat i w odniesieniu do ludności pol- 
skiej, jak i do rzemieślników Poła- 
ków odnosiłem się i odnoszę się jak- 
najprzychylniej, przeto zarzuty wy- 
mienione w tej wzmiance jako nie- 


odpowiadające prawdzie i jako nie- 
słusznie godzące w moją osobę, jak- 
najkategoryczniej odpieram*. 

KAZIMIERZ k. SFRZEMIESZYC. 
Pani Stelmnchowa, żona dozorcy na 
kopalni, przewodnicząca Stow. Św. 
Wincentego, artykuły spożywcze 23- 
kupuje yapa u żydów. Postępo- 
wanie p. 8. budzi zrozumiałe oburze- 
nie a miejac. społeczeństwa pol- 
skiego i w znacznym stopniu parali 
żuje godną pochwały  działaln 
Stowarzyszenia. Apelujemy przeto 
do pana Stelmacha, ażeby odpowie- 
dnio pouczył żonę o elementarnych 
obowiązkach Polki i chrześcijanki. 

Pan Fronczak, sztygar, wynajął w 
swej kamienicy lokal żydom na bó 
źnicę, oraz odstąpił żydowi lokal 
sklepowy i u żyda zaopatruje sie w 
towary. Czy pan zastanowił się nad 
swem postępowaniem ? Jeżeli pan ja- 
ko intelegent nie może obejść się bez 
dów, to cóż dziwić się robotniko- 
? A jednak robotnicy, ci szarzy 
lekceważeni przez pana mo- 
z powodzeniem udzielić panu 
lekcji... Prosimy ich o ta poprosić 

NIWKA. Zapytujemy ks. Nider- 
mana czy to prawda, że ksiądz omi- 
ja systematycznie sklepy chrze 
jańskie i kupuje u żydów w Niwce 
i Modrzejowie. Trudno nam w tu u- 
wierzyć... a iednak. Do zapytania u- 
poważniają nas fakty zebrane przez 
grono parafjan. 

JAWORZNO. Zle jest i niewesoło 
u nas, ale nie wszystkim. Dotkliwe 
skutki kryzysu spowodowanego ra- 
bunkową gospodarką zwyrodniałego 
systemu wielkokapitalistycznego da- 
ją się we znaki najuboższej ludno- 
ści rdzennie polskiej. Natomiast ży- 
dzi miejscowi nie mają powodu skar- 
żyć się na biede. żydom w Jaworznie 
powodzi sie wyśmienicie. ..Miododaj- 
ną łączką”, na której się dowoli Wy- 
pasają stanowi niestety inteli- 
gencja. Mamy tu wiele pań dobrze 
sytuowanych uważających się za e 
litę polską, co woli do żyda iść dwa 
kilometry niż kupić u Polaka sąsia- 
da. Rezultat jest taki, że w Jaworz- 
nie mamy cały legjon młodzieży pol- 
skiej z ukończoną szkołą średnią, za- 


nasze baslo nie jest takie nieżyciowe. Skoro pisztra; 
ażebyście jaknajrychiej z Polski wyjechali. A wy, je: 


wodową i nawet z wyższem wyksztal 
ceniem, wałęsający się bez zajęcia 
po kiepskich brukach miasta. Pra- 
cy niema i posad niema, bo te zaj- 
mują „wybrani”*. Wprawdzie można- 
by było prowadzić sklepy i warszia- 
ty rzemieślnicze, gdyby sobota trwa 
la cały tydzień, kiedy żydzi świętują. 
Na jeden dzień w tygodniu nie opła- 
ci się prowadzić interesu. Świadc- 
ctwem głupoty Połaków jest fakt, 
że inteligentki, matki dorosłych i 
bezrobotnych dzieci, kupują u żv- 
dów. żydów popierają. Widocznie 
kochające matki życzą swym dzie- 
ciom. ażeby żydom służyli i to w myśl 
talmudu „goj jest stworzony do pel- 
nienia uslug wybranym“, Rodzi 


: „żądamy całkowitego 
li macie choć trochę swa- 
pomiędzy Polakami, 


popierając żydów oszukujecie hanie- 
bnie swoich synów i córki. 
CZEŁADŹ. Pan Zygmunt Woj- 
giel, właściciel sklepu przy ul. Miło- 
wickiej 29 ubranie dla siebie dał szyć 
żydowi Zajdwejberowi w Czeladzi. 

Pan Aleksander Jaworek, właści- 
ciel domu przy ul. Bytomskiej 
patruje się w artykuły spożywi 
żyda Jankla Tropanera. 

Oto kupiec i kamienicznik, z na- 
zwiska i pochodzenia Polacy, popie- 
rają żydłaków, jak swoich ziomków 
Bezrobotni i półbezrobotni Polacy 
nie zapomną wam nigdy krzywdy 
Wasze dzieci, gdy dorosną będą ze 
wstydem wspominać ojców - graba- 
rzy. 


Siły społeczne. 


Bierność i apatja naszego spole- 
czeństwa każą pilnie obserwować. 
jukie istnieją w Polsce siły spoiere- 
ne. Każą riwiież sobie uprzytar:- 
niać: xo nie jest siłą społeczną 
i lnkic pozorne siły demasko; 
Dla pi ladu stwierdzamy, że 
stety, nie są siłą społeczną związki 
zawodowc pracowników umysłowych. 
Spójrzmy na ostatnie fakty: dygni 
tarzem w Unji pracowników umy- 
słowych w Warszawie jest niejaki 
pan Kościński starasanacyjny biuro- 
krata. Drugim dygnitarzem na Gór- 
nym Śląsku jest, pan Maciejewski, 
prezes i dyrektor tamtejszego zwia- 
zku pracowników umysłowych: pan 
Maciejewski został teraz zamianowa- 
ny posłem, czy senatorem. Oto ja- 
kich macie przywódców, wy polscy 
uędza! z gatunku pracowników u- 
mystowych. Dla uciechy, panowie 
pracownicy umysłowi łączą się teraz 
Z.. pepesawskimi  bankrutami. Oto 
polityka: 

W jedym z poprzednich nume- 
rów mówiliśmy, że w Polsce są trz 
siły społeczne: komuniści, endec 
żydzi. Podobno zagłębiowscy sti 
endecy... abrazili sie na zestawienie 
ich z komunistami i żydami. 'Tacy 
oni już są inteligetni i tak rozumie- 
ją komplementy. Wobec tego prostu 
jemy i wyjaśniamy: za siłe społecz 
ną uważamy narodowców łódzkich, 
których organem jest gazeta „Orę- 


Już wyszedł'z druku 
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downik*. Również za skromną, a je- 
dnak poważną siłę społeczną uw. 
my mają grupkę inteligentów z war- 
szawskie „Myśli Narodowej”. Ale 
wcale nie uważamy za siłę społeczną 
złębiowskich  staroendeków, dla 
órych wystarczy „Kurjer Za- 
chcdni", Przy nich żydy i inne drań- 
stwo może sobie żyć Śpiewający 
przez długie lata. 


Ubiegłej niedzieli odbyła się kon- 
ierencja zarządów lokalnych naszej 
partji. Przybyli licznie rodacy z Gór 
nego Śląska, z Małopolski i z Zagłę- 
bia. Stwierdzono słuszność zasadni- 
czego stanowiska partji: oparcie par 
tji na warstwie robotniczej. oparcie 
nacjonalizmu polskiego na dołach 
społecznych. W pewnym momencie 
główny mówca zwrócił uwagę, że 
partja może albo nauczyć innych. 
wszczepić im swoją ideę, a sama na- 
wet zginąć, albo też może pokonać 
inne partje, zapanować nad niemi i 
zdobyć dla siebie całe społeczeństwo. 
Zebrani z entuzjazmem wypowiedzie- 
li się za stanowiskiem drugiem, da- 
jąc dowód zupełnego zrozumienia, 
co symbolizuje wiśniowy sztandar 
Po konferencji odbyła się wspólna 
fotografja z udziałem rodaka mece- 
nasa Kozielskiego, prezesa zarządu 
głównego Skupienia, redaktora Koj- 
dra oraz zarządów lokalnych i cen- 
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kladzie abuwie dzie 
oraz wykonuje woaelkie 


prace, 
Robota solidna. 


Ciny, niskie 


Poleca się Sz. Klienteli 
nowootwartą pracownię 


i skład OBUWIA p. f. 


w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejowskiej 30 


„Hale Rozwoju“ 


ODCZYT 

Staraniem Narodowo ani 
nej Partji Miast i Wai — grupa K 
towice, odbędzie się w kasa. 
cach przy ul. św. Jana 10 (restaura- 
cja „Wypoczynek") dnia 24 listopa- 
da b. r. o godz. 13.30 minut, odczyt 
rodaka mecenasa Wacława Kozielskie 
go, p. t. „Myśli przewodnie narodo- 
wego socjalizmu”. 


mam Polscy nędzarze, łączcie się przeciwko obcym bogaczom ! 


Za wyd. i red. odp. Józef Kojder 
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